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(n) Otwarcie nowej kadencji 
Izb Ustawodawczych dokonało 
się w atmosferze podniosłej. Nie 
zamąciły jej żadne gierki ani — 
tak częste w takich wypadkach

M arszalek Sejmu 
prof. Wacław Makowski

intryżki. Czuło się wyraźnie, że 
oto nad głowami naszymi prze­
ciągają wielkie wydarzenia, k tó­
re zmuszają skupić myśli, uczu­
cia i czyny. Jakoby wola Narodu 
i jego tęsknota w tajemny spo­
sób skupiona i oczekująca zna­
lazła wreszcie wyraz w pierw­
szych krokach nowych Izb.

Jakżeż dobitny d?ł 
temu wyraz Marsza­
łek Senatu, płk. Bo­
gusław Miedziński 
przy obejmowaniu la­
ski marszałkowskiej 
gdy m ówił:

„Orędzie P. Prezy­
denta Rzplitej wska­
zało nam wysoką hi­
storyczną doniosłość 
chwili obecnej; w ska­
zało nam — śmiem 
tak rozumieć — in- 
strukcyjny charakter 
zdarzeń, które Naród 
nasz ostatnio przeży­
wał: wskazało nam,
jaka jest potęga zjed­
noczonej woli N aro ­
du, gdy na jego cze­
le stoją Judzie, którzy* 
potrafią tę potężną si­
łę, silę idealną prze­
kuć na stalowy młot 
realnej decyzji".

W  tym samym du­

chu mówił także Marszałek Sej­
mu, prof. W . Makowski:

„Stoimy wobec głębokich prze­
obrażeń w całym świecie i nie 
możemy wiedzieć, jakie żądania 
postawi nam dzień jutrzejszy*. 
Ale to wiemy na pewno, że im 
głębiej przenikniemy się sami 
dążeniem do zespolonej współ­
pracy, im ściślej potrafimy* połą­
czyć ze sobą w tej współpracy 
cały Naród, tym łatwiej będzie­
my mogli sprostać każdemu, naj ­
bardziej ciężkiemu i niespodzia­
nemu zadaniu, tym skuteczniej 
podnieść dobro powszechne, 
tym lepiej zasłużyć się Ojczyź­
nie".

Przy tej sposobności Marsza­
lek Makowski przypomniał je­
dno ze wskazań Józefa Piłsud­
skiego, wypowiedziane na je­
dnym z pierwszych posiedzeń 
pierwszego Sejmu Odrodzonej 
Polski:

„Stworzyliśmy Polskę wolną i 
niepodległą. Polska tęskni do o- 
statniego słowa — do Polski 
istotnie zjednoczonej. Chcę wie­
rzyć, że przy pomocy całego Sej­
mu uda się tej pracy, która w y­
daje się nieraz bardzo ciężka, z

triumfem i sławą dla Polski, do ­
konać".

Przyznajmy, żeśmy dla tego 
dzieła przez wiele lat nie umieli 
wykazać dostatecznego zrozu­
mienia. Nie wykazywały go i 
Sejmy z okresu przed rewolucją 
majową, przeszkadzały w jego 
realizacji różne siły, czerpiące 
swe natchnienie z doby niewoli, 
w sejmach późniejszych. Nie 
wiele posunął je naprzód i Sejm 
poprzedni, choć idea zjednocze­
nia znalazła w nim już swój o- 
śrcdek.

Sejm obecny wybierany był 
pod hasłem zjednoczenia, idea 
zjednoczenia przez osąd wybor­
czy obywatelski stała się w nim 
obowiązującą. Ale osiągnąć 
„istotne zjednoczenie", — to zna­
czy nie tylko usuwać odrębno­
ści i różnice, nie tylko stwarzać 
ramy organizacyjne. To znaczy 
przede wszystkim doprowadzić 
do zespolenia w czynie.

Jest to wielkie i odpowiedzial­
ne zadanie. W ykonanie go w y­
maga czujności, wielkiej staran­
ności i ofiary..

Może ono być wykonane tyl­
ko zbiorowym wysiłkiem całego 
społeczeństwa, bowiem w każ­

dym obywatelu przejawić się 
musi owa dobra wola zjedno­
czenia i zrozumienie, że zjedno­
czenie nie może polegać na tym, 
by wszyscy się do mnie i wedle 
mnie upodobnili, lecz że wszyscy 
pełnimy wspólną wielką służbę 
dla dobra, wielkości, mocy Pol-

M arszałek Senatu 
ptk. Bogusław  M iedziński

ski. Im dokładniej, wierniej i 
czynniej spełniać ją będziemy, 
tym id'ea zjednoczenia żywszą się 
stanie, bardziej realną, a siły 
przez nie ujawnione coraz potęż­
niejsze poruszać będą motory. 

Wierzymy, że zasady, wypo­
wiedziane w dniu o- 
twarcia pracy nowych 
Izb Ustawodawczych 
będą wskazaniami, 
wedle których kształ­
tować się będzie dzia­
łalność parlamentu i 
wedle których kształ­
tować się będzie życie 
publiczne w Polsce. 
Może wreszcie do­
chodzimy do epoki, 
w której na ulicy 
Wiejskiej oczekiwać 
będziemy nie tylko 
widowiska i materia­
łu du złośliwych do ­
wcipów, jak to przez 
lata całe bywało, lecz 
zdrowej, głębokiej 
pełnej troski i powa­
gi myśli, jak najsku­
teczniej, najrzetelniej 
podnieść dobro pow ­
szechne.

Otwarcie nowego Sejmu

Przem awia m arszałek M akow ski — P° obu  jego stronach sekretarze. N a ław ach rządow ych (u gó ry  w środ ­
ku) w idoczni w -pierw szym  rzędzie prem ier gen. Składkow ski, w iceprem ier inż. K wiatkow ski i-m inister gen. 
K asprzycki — w 2-girn rzędzie ministrowie;: G rabow ski, Rom an, Poniatow ski, święt-osławski — w 3-cim

K ościałkowski, U lrych, Kaliński.
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Nowi posłowie — działacze federacyjni
C z ł o n k o w i e  Rz  ą d  u

P. Z. O. O. na terenie woj. białostoc­
kiego od 1918 r., prezesem Federacji 
Powiatowej w G rodnie do 1934 r., p ra ­
cował w Zw. Peow iaków , Związku

burgu i Tubindze, ukończył W yższą 
Szkołę H andlow ą w Lipsku. W  latach 
przedw ojennnych brał udział w ta j­
nych organizacjach niepodległościo­
wych b. zaboru pruskiego.

O d r. 1914 — 1918 pełnił służbę 
frontow ą w armii niemieckiej. Po ro- 
zejmie pracow ał w wydziale statysty- 
czno-handlowym  podkom isariatu N a ­
czelnej Rady Ludowej w G dańsku, o r­
ganizując jednocześnie kadry w ojsko­
we w ram ach Tajnej O rganizacji W oj­
skowej. Po zajęciu Pom orza przez 
W ojska Polskie pełnił do r. 1921 służ­
bę w armii polskiej w stopniu kapita­
na. W r. 1920 został delegow any przez 
w ładze wojskowe na teren plebiscytu 
w arm ińsko-m azurskiego. Po p leb iscy­
cie kierował Zachodnią Strażą O by­
watelską na Pom orzu, pełniąc funkcję 
kom endanta wojewódzkiego.

Po  opuszczeniu szeregów armii o- 
siedlił się w Poznaniu  i pracował w 
bankowości, handlu  i przem yśle, a o- 
statnio prow adzi biuro rewizyjno-po- 
w iernicze w Poznaniu i jest rzeczo­
znawcą sądowym z dziedziny księgo­
wości handlowej i bankowej. Jest pre­
zesem zarządu grodzkiego Federacji, 
członkiem zarządu głównego Zw. O fi­
cerów Rezerwy, Tow arzystw a Badań 
nad H istorią Pow stania W ielkopol­
skiego. W  r, 1933 został w ybrany rad ­
nym  Poznania, a w r. 1935 posłem do 
Sejmu. W  r. 1933 piastuje urząd człon 
ka rady K om unalnej 'Kasy O szczędno­
ści m. Poznania.

kpt. rez.
ALFRED MILEWSKI 

prezes Zarządu Powiatowego 
Federacji w Środzie

Kpt. rez. art., w ójt gminy Sr. W ola 
pow. Kosów. Przebieg służby w oj­
skow ej: 14. 8. 1914 — 14. I I .  18 r. 
służył w armii niemieckiej w styczniu 
1916 r. m ianow any ppor. art. W  dn. 
18 — 4. 3. 1919 r. udział w Pow staniu 
Wielk. jako dowódca I. kom panii Sr.

ppor. rez.
Inż. EU G EN IU SZ  KW IATKOW SKI 

przewodniczący Rady Związkowej 
Związku Oficerów Rezerwy R. P.

płk. s. s.
JULIUSZ ULRYCH  
naczelny komendant 

Związku Legionistów Polskich

wódca 2 bat. 7. D. A , Komp. O d po­
czątku 22 r. prezes Zw. Uczestników  
Powstania W lkp. do końca 1931 r. od 
1928 — 30 r. prezes Zw. Oficerów
Rez. w Środzie woj. P., od 28 — 30 r. 
prezes Federacji Powiatowej w Śro­
dzie. N a Polesiu prezes Koła Zw. 
Rez. w Sr. W olt. Prezes O ddziału 
Zw. Strzeleckiego w Sr. W oli.

kpt. rez.
EDW A R D  EKIERT 

prezes Zarządu Powiatowego 
Federacji i Zw. Leg. Polskich

w  S a m h n r r e

W stępuje do Legionów i pełni służ­
bę w 9 komp. 6 p. p. Leg. Po k ryzy­
sie przysięgow ym  w r. 1917 jest in ­
ternow any w obozie jeńców  na W ę­
grzech, a następnie wcielony przym u­
sowo do b. armii austr. W  1918 r. 
wstępuje jako ochotnik do wojska, 
biorąc bez przerw y udział w w ałkach 
na froncie ukraińskim  i bolszewickim. 
R anny kilkakrotnie dostaje się do nie­
woli bolszewickiej, z której powraca 
w r. 1921. O d r. 1921 do r. 1929 jest 
osadnikiem wojskowym. O d r. 1929 
obejm uje stanow isko kierow nika D o . 
mu Inw alidów  we Lwowie. O d r. 1930 
do chwili obecnej piastował m andat 
posła na Sejm.

Społecznic pracuje jako przew odni­
czący zarządu głównego Związku In ­
walidów W ojennych R. P. i Związku 
Ociem niałych Ż ołnierzy, wiceprezes 
Federacji P. Z. O. O., oraz innych or­
ganizacjach o charakterze społecznym 
i gospodarczym . Jest członkiem rady 
miejskiej m. Lwowa od r. 1936.

por. rez.
TEOFIL BU D Z A N O W SK I  

prezes Zarządu W ojewódzkiego  
Federacji w Białymstoku

U r. w r. 1894. Pracow ał w kole nie­
podległościowym nauczycieli w r. 1912 
i 1913, później w spółpracował z P. O. 
W ., odbył służbę ochotniczą frontow ą 
w 6 p. p. Leg.

Rvł organizatorem  prac Federacji

U r. w r. 1889 w K rakow ie stud io ­
wał na w ydziale filozoficznym  U n i­
w ersytetu Jana Kazimierza. W  latach 
akadem ickich należał do Tow. A kad. 
„Zycie” . Pracę zaw odow ą nauczyciela 
rozpoczął w gim nazjum  w Sam borze.

W  r. 1914 w stąpił do Legionów P o l­
skich i o dby ł służbę w ojenną w 1 p. 
p. Leg Pol., a po rozw iązaniu Legio­
nów  na froncie włoskim w arm.ii au ­
striackiej, następnie w w ojsku polskim 
w w ojnie polsko - bolszewickiej. P o ­
za obow iązkam i zaw odow ym i pośw ię­
cił się pracy społecznej w Związku 
Strzeleckim, T. S. L., związkach kom ­
batanckich, nadto  w .pracy sam orzą­
dow ej: w radzie miejskiej i radzie p o ­
wiatowej.

W  r. 1935 w ybrany  posłem na Sejm 
pracow ał w komisji oświatowej i k o ­
misji wojskow ej, której by ł ostatnio 
prezesem.

kpt. rez.
Dr STAN ISŁAW  OSTROWSKI 

prezes Związku Obrońców Lwowa
U rodzony  29. 10. 1892 r. z ojca M i­

chała, uczestnika pow stania z 1863 r. 
i Sybiraka. U częszczał do szkół pow ­
szechnych i gim nazjum we Lwowie, 
gdzie w r. 1912 złożył egzamin doj­
rzałości. W stąpił na W ydział lekarski 
U niw ersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. O d r. 1908 członek O rgani­
zacji M łodzieży N arodow ej, po czym 
w r. 1912 wstępuje do Związku Strze­

Ofic. Rezerwy i Zw. Rez. W  r. 1934 
obejm uje prezesurę Zw iązku Rezerwi­
stów w Łomży, a po przejściu do 
B iałegostoku był wiceprezesem Z arzą­
du O kręgow ego Związku Rezerw i­
stów, P. O. W . pow ołuje go do Sądu 
Koleżeńskiego, a Z jazd W ojew ódzki 
Federacji w ybiera go na stanowisko 
Prezesa Z arządu W ojewódzkiego Fe­
deracji P. Z. O. O.

Jest oficerem rezerwy, z w ykształ­
cenia nauczycielem polonistą szkół 
średnich, w służbie — inspektorem  
szkolnym  białostockim.

kpt. rez.
JÓZEF GŁOW ACKI 

prezes Zarządu Grodzkiego 
Federacji w  Poznaniu 

wiceprezes Zarządu Głównego  
Związku Oficerów Rezerwy

U r. w 1880 r. Studiował ekonomię 
i praw o na uniw ersytetach w Strass-

W alki: Poznań, B iedrusko, Zbąszyń.
4. 3. 1919 — październik 1921 r. do-

pplk. rez.
M. Z Y N D R A M  KOSCIAŁKOWSKI 
prezes Zarządu G łównego Związku 
Peowiaków i Związku Rezerwistów

mjr. s. s.
EDW IN  W AGNER  

wiceprezes Zarządu Głównego  
Federacji PZOO. 

prezes Zw. Inwalidów W ojennych  
i Zw. Ociemniałych Żołnierzy

U r. w 1899 r. w Frysztaku pow. 
Krosno. Jako uczeń gim nazjalny od 
r. 1911 jest człokiem I krakowskiej 
drużyny  harcerskiej, kończy kursy in ­
struktorskie i bierze czynny udział w 
przygotowaw czych pracach niepodle • 
glościowych.



Nowi senatorowie-działacze federacyjni

leckiego, gdzie ukończył szkołę podo­
ficerską i niższą szkołę oficerską.

W  dniu 3 sierpnia 1914 r. zgłasza 
się do służby w Legionach Polskich. 
\V I Brygadzie przechodzi kam panię 
frontow ą, po czym zostaje przydzielo­
ny  do służby pomocniczej w form a­
cjach zapasowych. Po pokoju brze­
skim zostaje przez władze wojskowe 
austriackie in ternow any w  41 p. pie­
choty, a następnie przedstaw iony do 
Komisji Rewizyjnej zostaje uznany  ja­
ko n iezdolny do służby wojskowej.

P o  zw olnieniu kontynuuje  studia le­
karskie, po czym w nocy z 31. 10. na
1. 11. 1918 staje w szeregach obroń­
ców Lwowa.

Po ukończeniu akcji na terenie M a­
łopolski W schodniej przydzielony do 
Szpitala polowego w Stryju, następnie 
m ianow any naczelnym  lekarzem  puł­
ku w dywizji litewsko-białoruskiej na 
froncie północnym . W  r. 19:20 zostaje 
przydzielony do oddziałów M ałopol­
skiej A rm ii O chotniczej jako naczel­
ny  lekarz pułku, po zakończeniu walk 
z  bolszewikami przechodzi do form a­
cji pokojowej, by 1. 5. 1922 przejść 
do rezerw y w stopniu kapitana-leka- 
rza.

prym ariuszem  oddziału męskiego cho­
rób skórnych i w enerycznych Państw. 
Szpitala Powszechnego we Lwowie.

W  r. 1930 po raz pierwszy w ybra­
ny posłem m. Lwowa. W  r. 1935 po­
nownie wchodzi jako poseł m. Lwowa 
w skład Sejmu. W  r. 1930 habilitow a­
ny  z derm atologii na Uniw ersytecie 
Jana  Kazimierza we Lwowie.

W  r. 1934 zostaje w ybrany przez 
Radę M iejską W iceprezydentem  m. 
Lwowa, zaś w r. 1936 prezydentem  m. 
Lwowa. O d 6 lat spełnia obowiązki 
przewodniczącego Zw iązku O broń­
ców Lwowa. Jest przewodniczącym 
szeregu organizacji bądź instytucji 
naukow ych i społecznych. Jest prze­
wodniczącym Związku M iast M ałopol­
skich i członkiem szeregu T ow a­
rzystw.

por. rez.
TA D EU SZ G D U LA  

prezes Zarządu Powiatowego  
Federacji w Chrzanowie

U r. w 1889 r. w Skawinie, burm istrz 
m. C hrzanow a. O rganizow ał gospo­
darcze związki zawodowe i był człon­

kiem BBW R. W  latach 1930 i 1935 
piastował dw ukrotnie m andat poselski 
do Sejmu. Przed w ojną światową p ra ­
cował w harcerstw ie.

Jest oficerem rezerwy, prezesem 
Federacji Polskich Związków  O broń­
ców O jczyzny, O rganizacji M łodzieży 
Pracującej.

O d tej pory  poświęca się pracy le • 
karskiej jako st. asystent kliniki der­
matologicznej U niw ersytetu W arszaw ­
skiego pod kierunkiem  prof. dr Krzy- 
ształowicza, a po tym jako st. asy­
stent U niw ersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W  r. 1928 m ianow any

ziony, a w 1911 r. przez rosyjski Sąd 
A pelacyjny skazany na karę tw ierdzy.

W  sierpniu il9il4 r. uciekł z W ar­
szawy od w ojska rosyjskiego i w stą­
pił do 1 p. p . Legionów  Polskich, 
b iorąc udział w walkach legionow ych.

W  1917 r. in ternow any w obozie 
w Beniam inowie.

W  początku listopada 1918 r. m iano­
w any zostaje adiutantem  dow ódcy 
odcinka frontu ukraińskiego. W  1920 
r. ponow nie przydzielony  do sztabu 
13 dyw . p iech* a następnie do 9 dyw. 
piech.

Po w ojnie przechodzi do rezerwy 
w randze kapitana.

O d sierpnia 1921 r. do 1924 r. se­
kretarz generalny Delegacyj Polskich 
w Komisjach M ieszanych Polsko-So­
wieckich Reew.akuacyjnej i Specjalnej 
w M oskwie. Po  przew rocie majowym 
pracuje jako urzędnik  do szczególnych 
zleceń przy  Prezesie R ady M inistrów , 
prof. B artlu. W  październiku 1926 r. 
m ianow any dyrektorem  departam entu 
w M inisterstw ie Skarbu, a w listopa­
dzie 1929 r. w iceministrem skarbu.

W  1933 r. nom inacja na wicepreze­
sa B. G . K. W  1933 r. Komisarz G e­
neralny  Pożyczki N arodow ej.

O d  sierpnia 1934 r. jest prezyden­
tem miasta st. W arszaw y, będąc w 
dalszwm ciągu urlopow anym  ze sta­
now iska wiceministra skarbu.

O d 1912 r. bierze udział w p u b li­
cystyce polskiej', p isując w dzienni­
kach i czasopismach, redagując w y­
dawnictwa zbiorow e oraz wydając 
prace oddzielne.

kpt. rez.
Dr. BOLESŁAW F IC H N A

prezes Zarządu W ojewódzkiego 
Federacji w  Łodzi

U rodzony 23 lutego 1891 r. w Ło­
dzi.

U dział w strajku szkolnym  w Ło­
dzi 1905 r. Przew odniczący tajnej o r­
ganizacji zarzewieckiej. A resztow any 
w r. 1910. C złonek D rużyn Strzelec­
kich w  K rakowie.

W ym arsz w pole 8 sierpnia 1914 r. 
Oficer I B rygady Leg. R anny w b it­
wie pod K rzywopiotam i. K om endant 
P. O. W. na m. Łódź od początku 
1916 do połow y 1917 r. A resztow any 
przez Prusaków  w końcu lipca 1917 
r. C zynny  udział w rozbrajaniu N iem ­
ców w listopadzie 1918 r.

Poseł na Sejm U staw odaw czy i pre­
zes klubu parlam entarnego N . Z. R. 
Prezes R ady M iejskiej m. Łodzi od 
1923 do 1927 roku. Poseł na Sejm w 
latach 1930 — 1935. Prezes Z arządu 
W ojewódzkiego Federacji P. Z. O. O. 
od założenia t. j. od końca 1928 r. aż 
po dzień dzisiejszy (z przerwą w la­
tach 1935 -  1937).

gen. bryg. s. s.
DR FE R D Y N A N D  ZARZYCKI 

Zastępca Komendanta Naczelnego 
Zw. Legionistów P°lskich.

U rodzony  w r. 1888. U niw ersytet 
ukończył w Krakowie i p rzed w ojną 
pełnił obow iązki nauczyciela gim na­
zjalnego, zdobyw szy dok to ra t filozofii. 
Już w  latach szkolnych czynny by ł na 
polu skautingu i D rużyn  P odhalań ­

skich.

Służbę swą w Legionach Polskich 
odbyw ał w 4-ym pułku piechoty.

W  w ojsku polskim  czynny by ł na 
polu  szkolnictwa w ojskow ego, a na­
stępnie w odziałach liniow ych.

W  ro k u  1924 jako dow ódca dyw i­
zji uzyskał stopień generała brygady, 
a w trzy  lata później pow ołany  został 
na stanow isko zastępcy I wiceministra 
spraw  w ojskow ych i szefa adm inistra­
cji armii,

W  roku  1931 przechodzi w stan spo ­
czynku z pow odu objęcia tek i m ini­
stra hand lu  i przem ysłu, k tó rą  p iastu­
je do roku  1934.

W  poprzednim  parlam encie zasiadał 
w Senacie.

kpt. rez.
LEOPOLD TOMASZKIEWICZ

członek Zarządu Głównego  
Związku Rezerwistów

U rodzony  w r. 1892, ukończył gim­
nazjum  w N ow ym  Sączu, następnie 
w stąpił na w ydział filozofii U niw ersy­
tetu Lwowskiego.

pik. s. s.
STEFAN DĄBKOW SKI 

wiceprezes Zarządu Głównego  
Zw. Rezerwistów  

członek Komendy Naczelnej 
Zw. Legionistów Polskich

U r. w 1884 r., średnią szkolę ukoń­
czył w 1904 r. O d 1902 roku pracuje 
w P. P. S., w agitacji i technice, a od 
kwietnia 1904 r. w O rganizacji B ojo­
wej. T rzykrotnie aresztow any, w r. 
1907 w ysiany na Syberię, skąd w li­
stopadzie 1908 ucieka do Lwowa i 
wstąpił do Zw. W alki C zynnej p racu­
jąc równocześnie zawodowo.

O d 1914 r. w I Brygadzie Legionów 
Polskich, w 1917 Beniam inów, w  r. 
1918 iP. O. W . w W arszawie, w listo­
padzie 1908 obrona Borysławia, tam 
dostaje się do niewoli ruskiej, in ter­
now any w T arnopolu, uw olniony w 
czerwcu 1919 przez W ojsko Polskie. 
O d 1920 do 1934 służba w wojsku, od

1935 w ybrany do Senatu. O d roku
1936 członek K om endy N aczelnej Zw. 
1-egionistów i wiceprezes Związku R e­
zerwistów.

kpt. rez.
STEFAN STARZYŃSKI 

przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Federacji PZOO.

U r. dn. 19. V III. 1893 r.
w  W arszawie c

Po strejku szkolnym  1905 r. kształcił 
się w  szkole E. K onopczyńskiego, 
m aturę uzyskał w  1911 r., następnie 
zaś ukończył W yższe K ursy H an d lo ­
we im. A . Zielińskiego, po n ad to  stu ­
diow ał praw o, a w  czasie w ojny u- 
kończył szkołę oficerską.

W  okresie studiów  należał d o  Zw ią­
zku M łodzieży Postępow ej1, a od r. 
1910 do Z w iązku M łodzieży Postępo­
wej N iepodległościow ej (Filarecji) • 
D o zw iązku W alki C zynnej i Związku 
Strzeleckiego w W arszaw ie należał o d  
chwili pow stania tych organizacyj, aż 
do w ojny światowej. W  1910 r. i 1911 
r. k ilkakrotnie by ł aresztow any i w ię­

Już jako uczeń IV kl. gim nazjum 
brał udział w  organizacjach sam o­
kształceniow ych („Prom ień”). N ależał 
do pierwszych organizatorów  organ i­
zacji bojow ych na terenie M ałopolski 
Zachodniej.

Z  chwilą w ybuchu w ojny w raz z 
now osądecką kom panią wstępuje do 
Legionów i przechodzi całą kam panię. 
4 p. p. Leg., w latach 1915 i 1916 jako 
dow ódca p lu to n u  i adiu tan t batalionu 
I-go.

Po kryzysie przysięgow ym  w ysłany 
na fron t włoski. Pow róciw szy do kraju  
— bierze udział w rozbrajan iu  A ustria ­
ków w Krakowie i organizow aniu 
pierwszych oddziałów  w ojska po l­

skiego. W  arm ii polskiej otrzym uje 
rangę kapitana.

W  roku 1921 przeniesiony na w ła­
sną prośbę do rezerwy, obejm uje sta­
now isko nauczyciela gim nazjalnego, 
prow adząc pracę ośw iatową w ośrod­
kach robotniczych.

W  1922 r. został w ybrany na preze­
sa okręgu krakow skiego Zw iązku Le­



uczestników  pow stań śląskich oraz 
stworzenie pod egidą Zw iązku na ca­
łym terenie G órnego Śląska kadr bo­
jow ych, przygotow anych do podjęcia 
IV pow stania na w ypadek krzyw dzą- 
dzego Polskę rozstrzygnięcia sprawy 
Śląskiej przez Radę A m basadorów .

Podczas w ypadków  m ajowych w ro ­
ku 1926 w ydał sen. K ornke jako pre­
zes Z arządu G łów nego Zw. Pow stań­
ców Śląskich odezwę, wzywającą lud 
Śląski, do solidarnego ośw iadczenia się 
za Józefem Piłsudskim i Jego ideolo­
gii-

Sen. K ornke po raz w tóry w ybrany 
został prezesem Z arządu  Głów nego 
Związku Pow stańców  Śląskich w r. 
1935 a i ostatni w alny zjazd delega­
tów Zw iązku w  październiku b. r. god­
nością tą obdarzył go po raz trzeci.

Z a czasów prezesury  sen. Kornke- 
go osiągnięta została całkowita konso­
lidacja szeregów organizacyjnych za­
rów no pod względem ich liczebności 
jak i pod względem ich zwartości ideo­
logicznej. Zarazem  Zw iązek jako or- 
ganizacja przystąpił do realizacji wiel­
kich i pow ażnych zadań swoich m. 
in. przez wielki rozm ach w tw orze­
niu różnego rodzaju agend gospodar­
czych. I tak Związek pow ołał do ży ­
cia Spółkę W ydaw niczą, której nak ła ­
dem w ychodzi tygodnik „Pow staniec”, 
liczący około 15 tysięcy stałych pre­
num eratorów . Dalej zorganizowane 
zostało Stow arzyszenie „D om u Pow- 
stańca”, którego wysiłkiem w Katow i­
cach stanął m onum entalny gmach 
„D om u Pow stańca". N ad to  w włas­
nym  zarządzie prow adzi Zw iązek h u r­
tow nię tytoniow ą, K olekturę Loterii 
Państwowej i t. p.

por. rez.
Dr. Z Y G M U N T  GŁOW ACKI 
prezes b. Związku Weteranów

Powstań Narodowych w Poznaniu
U rodzony  21 marca 1877 w T rze­

mesznie, w ojewództwo poznańskie. Po

gionistów. Przenosi się następnie do 
W arszawy, gdzie po przew rocie m ajo­
wym w 1926 r. k ieruje pismem co­
dziennym  „G los P raw dy”. Z asiada też 
w zarządzie głów nym  Zw iązku Legio­
nistów.

W  1927 r. staje na czele now ego ro 
botniczego ruchu zaw odow ego jako 
prezes zarządu głów nego G osp o d ar­
czych Zw iązków  Zaw odow ych.

W  1937 r. pow ołany przez Kongres 
Z jednoczenia Polskich Związków  Z a­
w odow ych na stanow isko prezesa R a­
dy  N aczelnej i W ydzia łu  W ykonaw ­
czego tejże organizacji. Jednocześnie 
od czasu organizow ania O bozu  Z jed ­
noczenia N arodow ego pełni obow ią­
zki kierow nika O ddziału  Spraw  R u­
chu Ż aw odow o-G ospodarczego i jest 
redaktorem  tygodnika „R obotnik  P o l­
sk i”.

P iastow ał k ilkakrotn ie m andat po ­
selski do Sejmu. W  ostatnim  Sejmie 
jest prezesem Kola Posłów  O. Z. N . 
Bierze udział z ram ienia Polski w p ra­
cach M iędzynarodow ej U nii P arla­
m entarzystów .

por. rez.
R UDOLF KORNKE  

prezes Zarządu G łównego 
Związku Powstańców Śląskich

W  czerwcu roku 1921 na zjeździe 
dowódców grup i formacji pow stań­
ców w P iekarach SI. sen. K orkne w y­
brany  został prezesem Z arządu  G łów ­
nego Związku Pow stańców  Śląskich, 
którego celem było uchw ycenie w ra-> 
my organizacyjne zdem obilizowanych

ukończeniu studiów  w gimnazjum 
gnieźnieńskim, gdzie należał do tajnej 
organizacji Tom asza Zana, poświęcił 
się studiom prawniczym . Po  ich ukoń­
czeniu osiadł w Poznaniu jako adw o­
kat, pracując w organizacjach konspi- 
racyjnych.

W  czasie w ojny światowej pow oła­
ny do czynnej służby wojskowej w

armii niemieckiej, gdzie pozostał do 
ukończenia w ojny. W  roku 1918 nale­
żał do organizatorów  przyszłych kadr 
pow stańczych. Po przew rocie politycz­
nym  bierze czynny udział w walkach 
w Pozaniu, działając równocześnie w 
N aczelnej Kom endzie powstańczej.

Po osw obodzeniu W ielkopolski 
przechodzi do armii polskiej, w której 
uzyskuje stopień porucznika.

O d roku 1922' należy do w spółorga­
nizatorów  ruchu powstańczego, p rzy ­
czyniając się w wielkiej mierze do 
zorganizow ania ówczesnego Związku 
Pow stańców  i W ojaków , którem u 
przez szereg lat przew odniczy. Po 
przeorganizow aniu Rodziny Pow stań­
czej na Związek W eteranów  Powstań 
N arodow ych ponow nie otrzym uje 
godność prezesa i w tej roli p rzyczy­
nia się do skonsolidow ania dwóch 
najpow ażniejszych grup pow stańczych 
w jedno zrzeszenie pod nazw ą „Zwią­
zek Pow stańców  W ielkopolskich”, 
którego był przez dłuższy czas wice­
prezesem W  tym samym czasie byl 
w spółzałożycielem Z jednoczenia K ur­
kowych Bractw  Strzeleckich R. P„ 
k tórego w roku 1922 do 1929 był rów ­
nież prezesem, po ustąpieniu m ian o . 
wano go honorow ym  prezesem tej o r­
ganizacji.

Jest w icestarostą krajow ym  w Po­
znaniu O d r. 1935 — 1938 był sena­
torem R. P .

kpt. rez.
Dr. ZDZISŁAW  ŻMIGRYDER- 

K O NO PK A  
członek Zarządu G łównego  

Zw. Żydów, uczestników walk 
o niepodległość Polski

D ocent U niw ersytetu Józefa P iłsud­
skiego i profesor W olnej W szechnicy 
Polskiej.

U rodził się w W arszawie 23. 10. 
1897 r. W  okresie bojkotu szkół ro ­
syjskich wstąpił do gim nazjum im. M.

szyńskiego i innych, że walczyć będą 
o „Polskę L udow ą”.

W  sierpniu 1913 r. ob. Sabin (takie 
było  „pseudo” Jakubow skiego) zgła­
sza się d o  Legionów i jeden z tych 
pierwszych jako kadrow iak przekracza 
granicę. Jako żołnierz I B rygady 
przechodzi całą kam panię, bierze u- 
dział we w szystkich bitw ach.

Po w ojnie zaznaczyła się w ybitnie 
działalność ob. Jakubow skiego w or­
ganizacjach kom batanckich, jak w 
O kręgu W arszawskim  Z w iązku Legio­
nistów , O gólnym  Z w iązku Podofice­
rów Rez., w k tó rym  od szeregu lat 
piastuje godność prezesa i w Z arzą­
dzie G łów nym  Federacji PZ O O ; do 
którego rów nież od początku należy.

W  lipcu 'bir. podczas O gó lnok ra jo ­
wego Z jazdu  delegatów  Zw. P odofi­
cerów Rez. odby ła  się rów nocześnie 
uroczystość uczczenia 30-letniej pracy 
niepodległościow o-społecznej prezesa 
Jakubow skiego, którem u w ręczono z 
tej okazji zło tą  odznakę honorow ą O. 
Z. P. R.

G en. G órecki w przem ów ieniu 
swoim podniósł w ielkie zasługi Ju b i­
lata około scem entow ania w  jedno 
ognisko rodziny  podoficerskiej i za­
kończył słowam i, żel ob. Jakubow ski 
może z dum ą o sobie powiedzieć, 
iż jest najstarszym  podoficerem  Le­
gionów  i W ojska Polskiego.

Kobiety 
działaczki federacyjne 
w nowym parlamencie

Senatorka 
HELENA SUJKOW SKA  

wiceprzewodnicząca 
U nii Polskich Związków  

Obrończyń Ojczyzny

Posłanka 
STEFA N IA  KUDELSKA  

przewodnicząca Sądu Koleżeńskiego 
Związku b. Kurierek 

i Stow. b. Strzelczyń 1912/14

Zwołanie 
sesji zwyczajnej 
Sejmu i Senatu

Z arządzenie z dnia 30. XI. 38 Pre­
zydent Rzplitej zam knął sesję n ad ­
zw yczajną i rów nocześnie otw orzył 
zw yczajną sesję Sejmu i Senatu.

P lenarne posiedzenie Sejmu zostało 
zw ołane na piątek 2 b. m. Rząd zgło­
sił do laski m arszałkowskiej p ro jek t 
ustaw y skarbow ej wraz z prelim ina­
rzem budżetow ym  na okres 1938-39.

Przem aw iać będzie w iceprem ier i 
m inister skarbu inż. Kwiatkow ski,

Rcya, które ukończył w 1916 r. Od 
r. 1914 pracow ał w Zw iązku M łodzie­
ży Postępowo-Niepodleglościow ej. Od 
r. 1915 służył w Polskiej Organizacji 
W ojskowej, z której rozkazem  mobili­
zacyjnym  w listopadzie 1918 r. został 
w cielony do tworzącej się wówczas

Legii Akadem ickiej w stopniu podcho­
rążego. B rał udział w w ojnie ukraiń- 
skiej (pod Lwowem) oraz bolszewic­
kiej (w Dywizji O chotniczej). O bec­
nie jest kapitanem  piechoty w rezer­
wie.

W  r. 1925 doktoryzow ał się na U n i­
w ersytecie W arszawskim  w zakresie 
filologii klasycznej i historii staroży t­
nej. O d r. 1921 pracuje jako nauczy­
ciel języka łacińskiego w szkołach 
średnich.

W  1933 r. został docentem historii 
starożytnej na Uniw ersytecie Józefa 
Piłsudskiego, w r. 1937 został profe­
sorem tego przedm iotu na W olnej 
W szechnicy Polskiej. Jest autorem 
szeregu prac z zakresu dziejów ustro ­
ju Rzymu i państw  italskich.

O d szeregu lat pracuje w Związku 
Żydów  U czestników  W alk o N iepo ­
dległość Polski jako członek Zarządu 
G łów nego, ostatnio został w ybrany do 
Z arzadu Głów nego Federacji P. Z. 
O. O'.

sierż. rez.
A N T O N I JAKUBOW SKI 
prezes Zarządu Głównego  

Ogóln. Zw. Podoficerów Rez.

O d wczesnej młodości działacz nie­
podległościow y. K arta tej jego dzia­
łalności zapisuje takie czyny, jak ko l­
portaż nielegalnej b ibu ły  w śród lu d ­
ności wiejskiej, udział w akcji b o jo ­
wej, w ykradzenie ciężko rannego 
bojow ca ze szpitala i t. p.

G dy  w W arszaw ie szpicle zaczynają 
iść jego śladami, em igruje do W ied­
nia, gdzie skupia doko ła  siebie ro b o t­
ników  polskich i zakłada stow arzy­
szenie robotnicze „Siła” — pracuje in ­
tensyw nie w oddziale wiedeńskim 
Zw iązku Strzeleckiego. Emigrantom - 
bojow nikom , zbiegłym  do W iednia 
pom aga m aterialnie, dzieląc się z n i­
mi ciężko zapracow anym  groszem.

Bierze udział w owym pamiętnym 
K ongresie PPS w r. 19Ó6, na którym  
zapada <udhwala, podpisana przez K o­
m endanta, Filipow icza, Sławka, Da-

Senatorka 
ZOFIA BERBECKA  

przewodnicząca Zarządu Głównego  
Rodziny Rezerwistów



Pierwsza mowa Komendanta w wolnej Polsce
do peowiaków i

D nia 29 listopada 1918 r. zostały  
wydane rozkazy mobilizujące P. O. W. 
i wcielające członków tej organizacji 
do wojska polskiego.

Z tej okazji Komenda P. O. W. i 
Zrzeszenie b. wojskowych polskich u- 
rządzily w salach Kasyna oficerskiego, 
mieszczącego się w gmachu Sztabu 
Generalnego wieczerzę, na której P ił­
sudski w ygłosił niżej przytoczone 
przemówienie, zawierające jako pro­
gram w stosunku do tworzącego się 
wojska, pragnienie połączenia ducha 
inicjatywy i umiejętności współżycia 
z otoczeniem, znamionujących żołnie­
rzy I Brygady i P. O. W. z zamiłowa­
niem do porządku wojskowego, który 
powinni wnieść do armii byli oficero­
wie państw zaborczych.

Przemówienie podajemy według 
„Monitora Polskiego” z dnia 50 li­
stopada 1918 r.

(D zieła J. P., tom V.)

Koledzy i towarzysze broni!
W ypadło  mi w życiu moim 

największe szczęście, jakie w y­
paść może żołnierzowi polskie­
mu. G dy  myślą przebiegnę 
dzieje żołnierza polskiego w 
przeszłości, gdy spojrzę na te 
znane postacie historyczne, tak 
drogie sercu żołnierza polskie­
go, to z pewnym podziwem my­
ślę, dlaczego mnie wypadło ty ­
le szczęścia, gdy im tego szczę­
ścia nie dano przeżyć.

Oto ja, W asz  W ódz, oto ja, 
W asz Naczelnik, pierwszy mam 
szczęście przywitać swoich pod 
komendnych, przywitać tych, 
których w bój prowadziłem, 
przywitać jako żołnierzy W o l­
nej, Zjednoczonej Polski. Im, 
tym naszym przodkom, tym, 
przed którymi korzyliśmy się, 
będąc w niewoli, im to szczę- 
szcie nie było dane.

Zwracam się do W as, jako 
do tych, których niegdyś, 6 
sierpnia 1914 r. w bój wypro­
wadziłem; zwracam się do W as, 
jako do tych, którzy w kraju 
naszym umieli przygotować za­
stępy ludzi zdatnych, gotowych 
sercem i duszą być we wszyst­
kich wypadkach mężnymi żoł­
nierzami polskimi; zwracam się 
do W as, jako do swoich pod ­
komendnych. Większość z W as  
widziała mnie w różnych chwi­
lach, widziała w boju, widziała 
wtedy, gdy serce, charakter 
ludzki łamały się i kruszyły, jak 
szkło, pod uderzeniem losu. 
Prowadziłem W as, chłopcy, po 
ciężkich drogach, prowadziłem 
po ciężkich ścieżkach. Żołnierz 
lubi triumfy, żołnierz lubi wa­
wrzyny, żołnierz lubi jasne 
słońce zwycięstwa. Ja zaś pro­
wadziłem W as po ciemnicach, 
po turmach, które niejednemu 
serce i charakter złamały, bo ja 
się nie bałem prowadzić po tych 
drogach, ja się nie bałem że 
W y  się złamiecie. Ja byłem pe­
wien, że tak, jak ja, wytrzyma­
cie w najcięższych chwilach, że 
w najcięższych chwilach zosta­
niecie wiernymi Ojczyźnie, 
wiernymi, mężnymi, silnymi 
żołnierzami. G dy  myślę o 
W as, dzieci, to mi przez głowę 
snują się czteroletnie wspom­
nienia, niekiedy tak ładne, tak 
cudowne, tak piękne, że chociaż 
krwią serdeczną przeplatane, — 
powtórzę słowa poety — „po

nich płakać nie umiałbym szcze­
rze". W  tym czteroletnim okre­
sie przewija się, jak nić czerwo­
na, jedna i ta sama myśl, z k tó­
rą wyszło się 6 sierpnia z m u­
rów Krakowa, myśl, która teraz 
dopiero się urzeczywistniła.

6 sierpnia —- krótki okres 
czasu — byliśmy żołnierzami 
wolnej Ojczyzny. Żadna ręka 
obca nie śmiała się na nas w ów ­
czas położyć lecz byliśmy w ów ­
czas tym, czym w długiej prze­
szłości naszego narodu był zaw­
sze żołnierz polski. Nie byliś­
my właściwym wojskiem, byli­
śmy wolontariuszami. Tej twar­
dej, codziennej służby żołnier­
skiej nie znaliśmy i tej twardej, 
codziennej służby żonierskiej 
nie umieliśmy.

Mieliśmy jedną, wielką cno­
tę, której nie zna żadne wojsko: 
cnotą tą jest żywe współżycie- z 
całym otoczeniem. Nie byliśmy 
odcięci od naszych współoby­
wateli, noszących cywilne odzie­
nie, nie mundury; nie oddzieli­
liśmy się od otoczenia żadnym 
murem chińskim. Byliśmy żoł­
nierzami, ale pomiędzy nami a 
otoczeniem nie było żadnego o- 
strego przedziału. To dało nam, 
koledzy, W am  specjalnie, k tó­
rzy w takim otoczeniu ciągle 
pracowaliście, tę możność, k tó ­
rą inne wojska rzadko posiada­
ją, dało W am  możność pocią­
gnięcia za sobą do sprawy woj­
skowej setek tysięcy ludzi. Bez 
żadnego przymusu, bez żadne­
go nacisku koło W as  groma­
dzą się setki i tysiące ludzi dla 
służby jednemu i temu samemu 
celowi. Ta wielka cnota wyni­
ka z poczucia i z ducha inicja­
tywy, który potrafiłem wpoić 
w swoich podkomendnych. 
Wykrzesałem z W as, młodych,

W  niedzielę 27 bm. -odbyły się w 
W arszaw ie uroczyiśjtpści Z w iązku  P. 
O. W ., połączone z poświęceniem 
sztandaru  koła praskiego PO W  i od ­
słonięciem tablicy pam iątkow ej w b u r­
sie im. Józefa Piłsudskiego Kola P ra­
żan przy  ul. D ębow ej 2, gdzie w la ­
tach  1917 — 1918 mieściła się zakon­
spirow ana siedziba w ładz tej organiza­
cji-

O  godz. 10 p rzed  kościołem  św. 
F loriana na Pradze zeb ra ły  się dele­
gacje: z pocztatmi sztandarow ym i Zw. 
Legionistów, Peow iaków , Zw. Sybi­
raków , K aniow czyków  i Żeligowczy 
ków, Z. O. R., Federacji P. Z. O. O. 
i szkoły pow szechnej nr. 30 im. W e­
teranów  1863 r. P rzed kościół przy- 
m aszerowala orkiestra pułku piechoty 
„Legii A kadem ickiej", kom panie Zw. 
Strzeleckiego ze sztandarem  i kom pa­
nie peowiackie.

Po nabożeństw ie pośw ięcono now y 
sztandar kola praskiego P. O. W., po 
czym przed kościołem uform ow ał się 
pochód, k tó ry  przem aszerow ał do lo 
kału dawnej siedziby P. O. W . przy 
ul. D ębowej 2 na Pradze.

Dom, w którym  mieści się świetli­
ca i bursa im. Józefa Piłsudskiego 
Kola Prażan udekorow ano zielenią i 
transparentam i o barw ach peowiac- 
kich oraz V irtuti M ilitari. P rzed try ­
buną dla mówców ustaw iono pop ier­
sie M arszałka Piłsudskiego. N a fro n ­
tonie gmachu w yw ieszono transparen­
ty z napisam i: „K om endant głów ny
P .O. W. M arszalek Polski Smigły- 
R ydz niech ży je!” i „Bohaterom -bo-

b. wojskowych
tego ducha inicjatywy, tego du ­
cha działania na własną odpo­
wiedzialność, tego ducha chwy­
tania każdej okoliczności w lot. 
Tego ducha każdy z W as  po­
siada i dzięki temu żywemu 
współżyciu z otoczeniem może­
cie tworzyć te rzeczy, o których 
spokojny historyk kiedyś po­
wie, że to są cuda.

Lecz każda cnota, o ile w 
niej trwać jedyilie, jest jedno­
stronną. Każda cnota ma swój 
dodatek, który jest wadą, i ta 
wada, o której otwarcie Wam, 
jako kolegom, powiem, i w 
W as również wszystkich istnie­
je. Czy będę mówił o swoich 
podkomendnych w I Bryga­
dzie, czy będę mówił o P. O. 
W ., to wada ta, wada głęboka, 
istnieje.

Tą wadą jest nadmiar tej 
cnoty, o której mówiłem po­
przednio. Tą wadą jest nadmiar 
indywidualnej inicjatywy. Tą 
wadą jest szybkość reagowania 
na każde poszczególne zjawisko 
w swoim otoczeniu. Ten nad­
miar inicjatywy i ta wrażliwość 
na to, co się dzieje dokoła, jest 
tą wadą, której wojsko, jako 
wojsko mieć nie może. Usunię­
cie tego nadmiaru cnoty, który 
staje się wadą, będzie dziełem 
wychowania przez długoletnie 
trwanie w wojsku, budowanym 
na inny sposób, niż ten, który 
był udziałem Waszym. Że po­
wiem zdanie jednego z naszych 
kolegów pierwszobrygadowych, 
kapitana Olszyny: „w wojsku 
porządeczek musi być“ . Ten 
„porządek", ten stały, codzien­
ny, w każdej chwili istniejący w 
duszy, w zachowaniu, w obco­
waniu porządeczek wojskowy, 
którego W am  brakuje, ten musi 
być dany przez kolegów, z któ-

N a początku uroczystości zabrał 
glos pos. Jurkow ski, który  w zniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, P. 
Prezydenta Rzplitej, A rm ii Polskiej i 
M arszalka Śmigłego-Rydza. O rkiestra 
w ykonała hym n narodow y.

Z kolei przy  dźw iękach hym nu na­
rodow ego p rezy d en t miasta odsłonił 
m arm urow ą tablicę z orłem, na k tó ­
rego tle w idnieje krzyż P. O. W . N a ­
pis na tablicy brzm i:

„W dwudziestą rocznicę odzyskania 
N iepodległości pamiątkę tę ufundo­
wali peowiacy Koła Praskiego na wie­
czne upamiętnienie konspiracyjnej sie­
dziby byłego pierwszego obwodu P. 
O. W. w roku 1918”.

Po odsłonięciu tablicy prezydent 
miasta St. S tarzyński w ygłosił krótkie 
przem ówienie.

N astępnie dr. Freyd, b. kom endant 
obw odów  podm iejskich PO W . om ó­
wił działalność kola praskiego orga­
nizacji, która brała udział we w szyst­
kich w alkach przy  w ypędzaniu  N iem ­
ców z W arszawy.

N ajpiękniejszym  czynem naszego 
koła — m ówił dr. F reyd — był w y­
pad  do C hotom ow a pod  Jab łonną, z 
którego okupanci chcieli zabrać dzw o­
ny kościelne. Peow iacy koła praskie­
go przybyli nocą do wsi, zdjęli dzw o­
ny z w ieży kościelnej i zakopali je na 
cm entarzu. Dziś zajęły  one dawne 
miejsce...

W  zakończeniu  przem ówienia dr.

rymi obecnie W y  wszyscy się 
łączycie, przez kolegów, którzy 
ten „porządeczek" przez długie 
lata służby wojskowej w sie­
bie wessali. Jeżeli my potrafimy 
połączyć cnoty, które kierują I 
Brygadą i P. O. W . z cnotami, 
które dają długie wychowanie 
żołnierskie, zlać to w jedno har­
monijne ciało, wtedy jedynie 
wytworzy się wojsko, do jakie­
go ja zawsze dążyłem, wojsko, 
czujące razem z narodem każde 
uderzenie, którego serce bije je­
dnym tętnem z całym narodem, 
które od narodu żadną ścianą 
się nie oddziela, — a zarazem 
jednak, żyjąc, stwarza przykład 
działania zgodnego i porządne­
go, przykład ładu i porządku, 
przykład pewności siebie i siły. 
Tym w narodzie W ojsko  Pol­
skie być musi, do tego W ojsko  
Polskie dążyć musi.

To jest program, Panowie, w 
stosunku do W as. Z tym p ro ­
gramem idę, do tego programu 
wszystkich W as nawoływać bę­
dę. Polska tworzy się w chaosie. 
W  tym chaosie wojsko stano­
wić musi przykład szybkiego 
tworzenia porządku wewnętrz­
nego i szybkiego organizowa­
nia się. Niech u nas przynaj­
mniej Kraków, wbrew przysło­
wiu, w jeden dzień się buduję, 
wtedy, gdy wszystko dokoła 
tak długo i w tak ciężkich cier­
pieniach budować się musi. Ko­
ledzy! zakończę okrzykiem, za 
który dziadowie i ojcowie u- 
mierali, zakończę okrzykiem, za 
który koledzy krwią serdeczną, 
krwią polską broczyli: Kole­
dzy! Niech Żyje Polska!

*) U lubione wyrażenie kpt. Olszy- 
ny-W ilczyńskiego, dowódcy V bao­
nu I Brygady.

Freyd odczytał listę poległych i zm ar­
łych członków  kola praskiego PO W . 
O rkiestra odegrała m arsza Pierwszej 
Brygady.

W  im ieniu K ola P rażan przemawia! 
następnie p. W iśniew ski, k tó ry  om ó­
wił dzieje założonej w 1919 r. bursy 
dla dzieci poległych żołnierzy  i ucze­
stników  walk o N iepodległość, n a ­
zwanej imieniem Józefa Piłsudskiego.

Z kolei prez. miasta Starzyński w rę­
czył now opośw ięcony sztandar Koła 
Praskiego POW ., w iceprezesowi zarz. 
gł. organizacji p. B udzyńskiem u. N a ­
stąpiło w bijanie gw oździ do drzewca 
sztandaru  przez rodziców  chrzestnych 
którym i byli: prez. S tarzyński, wice­
prezydent Pohoski, reprezentant woj. 
Jaroszew icza starosta Iszora, w icepre­
zes B udzyński i prezes H artm an.

Po tej uroczystości odbyła się defi­
lada.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykwint­
nych mebli tapicerskich 

G o to w y c h  i na z a m ó w ie n ia  

U w a g o : T r ę b a c k a  r ś g  K r a ­
k o w s k ie g o  — w e jś c ie  od K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( ł r z e c i  s k le p )

Uroczystości peowiackie na Pradze
jow nikom  o niepodległość Polski — 
cześć!”.



Jak obradować
Jerzy W innicki: „Jak obradować".

— W ydaw nictw o Spółdzieln i D zienn i­
karskiej —■ W arszawa 1938.

B roszura Jerzego W innickiego p. t. 
„Jak obradow ać” obliczona jest na 
spopularyzow anie w śród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa podstawow ych 
zasad obradow ania.

N iezw ykle niska cena 30 gr. za 
egzemplarz umożliwia rozpow szech­
nienie broszury, ew entualnie pozwala 
Stow arzyszeniom  na zbiorowe zaopa­
trzenie w broszurę swych członków.

Przy zbiorowych zamówieniach (od 
50 egzem plarzy) rabat w wysokości 
30 proc.

W ysyłkę broszury  uskutecznia się 
odw rotnie po w płaceniu należności na 
konto P. K. O . N r. 13.670.

A dres Spółdzielni: W arszaw a, ul. 
M arszałkow ska 43, tel. 704-85.

Drogi żelazne Rzeczy­
pospolitej

Inż. Julian G insbert: „Drogi żelaz­
ne R zeczypospolitej". C yk l „Polska w  
pracy" 170 str., 67 ilustr., 10 w ykresów ,
1 mapka. Słow o w stępne pik. inż. A le ­
ksandra B obkow skiego, wiceministra  
kom unikacji. W ydaw nictw o M . Arcta. 
W arszawa, 1938. Broszura zl. 12.— , 
opr. zl. 15.—.

C ykl „Polska w p racy” zdobył sobie 
już pow szechne uznanie na rynku  księ­
garskim i w śród szerokich sfer czytel­
ników. Pow ażne znaczenie dydaktycz­
ne, pospołu z piękną szatą zew nętrzną, 
czynią zeń rodzaj biblioteczki encyklo­
pedycznej stanowiącej całość, bez k tó ­
rej ku ltu ralny  obyw atel obejść się nie 
może.

Obecnie w cyklu tym  ukazała się 
praca inż. Ju liana iG nsberta p. t. „D ro­
gi Żelazne R zeczypospolitej” . A utor, 
znany  ze swych prac literackich, za­
rów no jak  i z długoletniej propagandy 
morza i m arynarki w ojennej, tym ra­
zem sięgnął do dziedziny kolejnictwa, 
k tórą zresztą zna dobrze od  daw na.

A u to r daje m ateriał przystępny, cie­
kaw y i nie przeciążony stroną technicz­
ną. C zytelnik bez trudu  zaznajam ia się 
z kolejnictwem swego kraju , z każdym  
działem tej arcyw ażnej dziedziny w 
życiu państw a i narodu.

R ozpatrując kolejno h istoryczny roz­
wój kolejnictwa polskiego, jego w yni­
ki w czasie w ojny, zniszczenia (bardzo 
ciekawy rozdział), ofiarną pracę per­
sonelu, odbudow ę (w ierny obraz do­
konanych wysiłków), stan obecny, go­
spodarkę finansow ą, projekty  na p rzy ­
szłość, au tor kończy swą pracę dziesię­
cioma wskazówkam i dla podróżnych 
pod  w ym ow nym  tytu łem : „Jak p o d ró ­
żować z uśm iechem ” .

Praca ozdobiona jest kilkudziesię­
cioma ciekawymi fotografiam i (część 
na rotograw iurze) z kolekcji autora.

„Zaginiony tabor"
Zane G rey: „Z.aginiony tabor".

C yk l „Czerwone K siążki M. Arcta". 
Tłum aczyła Janina Su jkow ska. K o lo ­
rowa obwoluta L. Jagodzińskiego. W y  
daw nictwo Arcta. Cena zl. 4.50, w  
opr. płóciennej zł. 6.50.

M łody p lan ta to r na skutek n iepo­
w odzeń życiowych zostaje bandy tą  i 
sprzym ierzyw szy się z Indianam i n a ­
pada na przejeżdżające karaw any ko­
lonistów. Z  czasem porzuca bandyc­
kie życie i staje się spokojnym  kolo­
nistą. A le życie go karze za popełnio­
ne zbrodnie. U kochana żona umiera 
w czasie jego nieobecności. Zostaje 
córka, k tó rą  wychowuje w nieświado-. 
mości swej przeszłości. C órka ta staje 
się najw iększą radością, a zarazem tro ­
ską jego całego życia, bo więzy łączą­
ce go z haniebną przeszłością nigdy 
nie dają się zerwać całkowicie.

P iękne opisy natury , tak  charakte­
rystyczne dla G rey ’a i doskonały o- 
braz zachodu A m eryki z drugiej poło­
wy zeszłego stulecia.

Danina Krwi w samarytańskiej posłudze
N ie wszyscy zapew nie w iedzą, żc 

w godzinach pełnych  napięcia i n ie ­
spokojnych oczekiwań, które niedaw ­
no przeżyła E uropa — w Polsce roz­
poczęto akcję grom adzenia zapasu 
krwi na w ypadek  potrzeby i że p ierw ­
sze grono obyw ateli zgłoszonych o- 
cho-tniczo z m yślą o Z aolziu  i w imię 
najrychlejszego przyw rócenia go do 
M acierzy — zdążyło  złożyć już ów 
najcenniejszy  dar — w łasną krew, n a j­
żyw otniejszą cząstkę samych siebie.

G rom adny i niezw łoczny odzew na 
apel, dobitn ie po tw ierdził i na tym 
odcinku gotow ość społeczeństwa od­
dania się do dyspozycji w myśl n a ­
kazu  chwili. Z  inicjatyw y znanej le­
karki legionowej dr. Ju lii Switalskiej- 
Fularskiej pod ję to  akcję zgłoszeń o- 
chotniczych daw czyń krwi i stw orzo­
no  w tym  celu specjalny p u n k t reje­
stracyjny. Pierwsza i najliczniej staw i­
ła się na wezwanie m łodzież akade­
micka z wyższych uczelni w W arsza­
wie i Krakowie oraz uczenice szkoły 
inicjatorki dr. Świtalskiej-Fularskiej. 
P odjęto  także rejestrację ochotni­
czych daw czyń krw i w śród członkiń 
„R odziny W ojskow ej” i szeregu in­
nych stow arzyszeń i organizacji kob ie­
cych.

Szybki bieg w ydarzeń i zupełny 
triumf, polskiej m yśli dyplom atycznej 
sprawiły, że konieczność dalszej bez­
pośredniej ofiary krw i na Zaolziu i 
pośredniej dla Z aolzia przestały być 
aktualne.

N ie przestała natom iast być aktualną 
i nie przestanie n ią  być nigdy, d o ­
póki nadal istnieć będzie możliwość 
zbrojnych rozstrzygnięć m iędzypań­
stwow ych, sam a po trzeba  należytego, 
a obronnego przygotow ania się na­
szego w tym  zakresie, na nieznany 
dzisiaj dz ień  i na n ieznany odcinek 
graniczny.

Restytuowani© rannym  przelanej 
krw i, pom niejszenie strat w ojennych w 
ludziach, możliwie szybkie p rzyw róce­
nie rannych i chorych z trudów  w oj­
ny do stanu ponow nej zdolności b o ­
jowej stanie się w tedy — a w zasa­
dzie jest już i dzisiaj poprzez  od p o ­
w iednie przygotow anie rejestracyjne — 
obow iązkiem  całego pozostałego spo­
łeczeństwa, w  pierw szym  zaś rzędzie i 
z konieczności, kobiet, zwłaszcza nie 
pełniących "wojskowej służby pom oc­
niczej1, posiadających jednak odpo ­
w iednie w arunki zdrow otne.

Przetaczanie -krwi nic jest dla dzi­
siejszej m edycyny now ym  zagadnie­
niem, czy now ą m etodą leczniczą. 
Z najdu je  w niej jednak  coraz częst­
sze i szersze zastosow anie i to  nie ty l­
ko w w ypadkach silniejszch wyk-rwa- 
wień, ale i szeregu różnego rodzaju  
schorzeń. O dw oływ anie się do  orga­
nizm ów  zasobniejszych w  krew  d la  
w spom ożenia organizm ów  pozbaw io­
nych dostatecznej ilości krw i, z jednej; 
strony  uspraw iedliw ione jest zdo lno ­
ścią szybkiego regenerow ania krw i — 
i to  nao-gół bez uszczerbku dla daw - 
cy — poprzez organizm  zdrow y, z. 
drugiej zaś strony w yw ołane jest k o ­
niecznością doraźnego w yrównania, 
nadm iernych strat p rzy  skrwawieniach,. 
w ycieńczeniu u krwic-biorcy. Przetacza­
na krew  rekom pensuje pojwstały u cho­
rego n iedobór i uodparn ia  go w  okre­
sie przezw yciężenia niemocy. Krwio- 
biorca zostaje n iejako odm łodzony,, 
zasilony i pobudzony  do  decydują­
cej rozpraw y z gnębiącym  go złeim.

T ak oto, w sposób najp rostszy  i. 
bez w nikania zarów no w m orfologicz­

ne właściwości krw i, ja-k i zw iązane 
z transfuzją fizjologiczne procesy, 
m ożem y tłum aczyć sobie korzyści w y­
nikające z przetaczania. Całość zagad­
nienia jest skom plikow ana i sta-nowi 
rozległą i podlegjącą wciąż dalszym 
specjalnym  studiom  dziedzinę wied-zy 
i um iejętności lekarskiej.

O ile -dawniej t. j. do 19 w. w łącz­
nie transfuzja k-rwi nie zawsze speł­
niała oczekiwaną od  niej leczniczą ro ­
lę, ale przeciw nie, n iekiedy staw ała się 
niebezpieczna d la  chorego, — o ty ­
le od początku bieżącego stulecia p rze­
taczanie krw i znajdu je  już jak  najszer­
sze zas-to-sowanie 'gdyż -przeprowadze­
nie właściwie nie nastręcza żadnych 
obaw  i działa w yłącznie lecząco.

N auka (Lansteiner) ustaliła, iż nie 
ty lko ilość, ale i jakość krw i odgry­
w a n ieobo ję tną  roię. Krew tego sa­
mego daw cy u jednego z biorców  
może być w prow adzana do jego żył 
z -korzyścią dla organizm u, u  innego 
— ze szkodą. To w yjaśniło obserw o­
wane dawniej niep-owodzeniia. O kaza­
ło się, że jedynie krew n iektórych lu ­
dzi zaliczona do takiej samej grupy 
zerow ej, może być użyta sw obodnie 
w 'każdym w ypadku, natom iast krew 
ludzka zaliczona do różniących się 
m iędzy sobą grup A , B i A B  daje się 
zastosow ać z pożytkiem- w yłącznie w 
odniesieniu do chorych o -krwi jedno- 
lmie-nnej grupy. O krycie to w ywoła­
ło decydujący, a dobroczynny  w 
skutkach zw rot w  stosow aniu trans­
fuzji. Dzisiaj zatem w olno przeaczać 
■krew, o ile nie ma zasadniczych przc- 
ciwskazań, zawsze, bez jakichkolw iek 
obaw  i z pożądanym  skutkiem , byle 
posługiw ać się właściwą grupą i sto­
sować odpow iednie dozow anie, oczy­
wiście p rzy  należytej technice zabiegu.

Zrozum iałem  staje się tedy, że w szy­
scy pragnący być krw iodaw cam i na 
w ypadek woj-ny, czy przypuszczalnych 
katastrof żyw iołow ych, już dzisiaj p o ­
winni się poddać zbadaniu  lekarskie­
mu i -dać jednocześnie d robną p róbę 
krw i w celu ustalenia jej p rzynależno ­

ści grupow ej. N a tym właśnie, obok 
samego zgłoszenia akcesu, polega pe ł­
ny  akt rejestracyjny.

In-nym w ażnym  osiągnięciem medy- _. 
cyny jest możliwość przetaczania krwi 
zarów no w drodze bezpośredniej, tj. 
jako krw i świeżej, ja-k i ustalonej oraz 
konserw ow anej. Pozw ala to  n a  wcze­
śniejsze przygotow anie zapasu oraz na 
-przesyłanie go na znaczne naw et od ­
ległości. K ierow nik C entralnego In- 
siy tu tu  Przetaczania Krwi p rzy  P. C. 
K., -docent dr. H enryk  G noiński w 
broszurze „O przetaczaniu  krw i" w spo­
mina np., że krew  dla ra-nnych w 
wojnie- hiszpańskiej, z uw-aigi na nie­
w ystarczającą już zapew ne ilość daw ­
ców miejscowych, dow ożona była tak ­
że ,ze Szwajcarii.

W  ram ach krótkiego artykułu  prag­
niem y jedynie zwrócić uwagę na za­
gadnienie o w yjątkow o wielkim zna­
czeniu. Interesujący się całością, czy 
szczegółami zagadnienia sięgną zapew ­
ne do' odpow iedniej literatu ry  facho­
wej. Życzący sobie zapisać się w po ­
czet ofiarodaw ców  i poddać wla-sną 
krew zbada-niu mogą się zgłaszać w 
punkcie rejestracyjnym : W arszawa,
A leje U jazdow skie 37 m. 4 — Zakład 
dr. Św italskiej-Fularskiej, codziennie 
m iędzy godz. 18—19.

W ypadki wrześniowe przypom niały, 
że konieczność szeroko rozw iniętej 
akcji dawstwa krw i może się stać na­
gła, a w przyszłości m oże 'już i nie­
odparta . Po -tym bezbolesnym , na 
szczęściu, przypom nieniu , -myślące i 
czujące — jak  zawsze — po  obyw a­
telsku -społeczeństwo -przyjść już bę­
dzie musiało- z -ofiarną pom ocą czynni­
kom- organizującym  om aw ianą akcję.

N a cele tej akcji stoi Polski C zer­
w ony Krzyż. O chotniczy w erbunek 
daw ców  prow adzi dzisiaj, jak  w spom ­
nieliśm y już szereg organizacji, jak 
U nia PZ O O , R odzina W ojskow a, R o­
dzina Policyjna, R odzina Pocztow a, 
Zw iązek Pracy O byw atelskiej Kobiet, 
Sam opom oc Społeczna K obiet, Rada 
N arodow a K obiet i in.

List pokrzywdzonych
D rukujem y poniżej list, do którego 

nie potrzeba nic dodać, ani ująć. Mówi 
on sam za siebie.

A  w W arszawie tymczasem staro ­
stwo grodzkie śródmiejskie ukarało 
bezw zględnym  aresztem 14-dniowym 
dwóch członków  zarządu spółki akcyj­
nej „S tradom ” za uchylanie się od o- 
bow iązku zatrudnienia uczestników 
w alk o niepodległość Państwa Pol­
skiego...

*

M y  niżej podpisani Seem ann R obert 
i K otecki Ignacy ochotnicy w ojenni 
w ojsk polskich, niniejszym  prosim y o 
łaskawe um ieszczenie naszego listu.

W  maju 1938 r. obaj udaliśm y się do 
naszego Z w iązku  b. O chotników  A . P. 
Oddział w P iotrkow ie o w ydanie nam  
kart polecających do pracy do Firm y  
K ruszę i Ender w M oszczenicy k. 
Piotrkowa Tryb. Prezes G runczyński 
uczyn ił zadość naszej prośbie, i w ydal 
nam karty  polecające, z  k tó rym i uda­
liśm y się do F irm y o prace.

K ierow nik tkalni p ż W ytich  prośby  
naszej nie przyjął, ty lko  zezw al nas w  
najokru tn iejszy  sposób i kazał nam iść 
do  cholery.

Zostaliśm y nadal bez pracy i w  o- 
plakanym  położeniu  materialnym.

Dnia 1 października 1938 r. Firma 
ta puściła hasło, że  zostanie urucho­
miona fabryka  na trzecią zm ianę t. j. 
na noc. U daliśm y się do prezesa na­
szego Z w iązku  o poradę, co by tu zro ­
bić, aby uzyskać pracę. Kolega prezes 
w ydal zaświadczenie z  opinią do Fir­

m y K ruszę i Ender w M oszczenicy do 
p. kierownika Linego z prośbą o p rzy ­
jęcie nas do pracy.

Jednak i to nie poskutkow ało . K ie­
d y  żeśm y się udali do tego pana i 
przed łożyli nasze zaświadczenia za 
pośrednictwem  portiera, to nam zw ró­
cono nasze zaświadczenia bez rozpa­
trzenia i odpowiedzi.

D opiero na usilne natarcie portiera 
pod groźbą wtargnięcia gwałtem do 
kantoru p. kierow nika Linego portier 
telefonicznie się zapytał, co m am y zro ­
bić, czy  m am y czekać c zy  iść do do­
mu. To nam pow iedziano, że  m ożem y  
iść do cholery, że  dla nas pracy nie 
ma, że  nie uznaje żadnych ochotni­
ków .

A  jednak w  naszej obecności w  dniu  
10 października przyjęto  do pracy 15 
robotników  i to sam ych takich, co po ­
siadają od trzech do dw udziestu  mórg 
ziem i i pracują po trzech a nawet czte­
rech z  jednego dom u, czyli raczej po ­
w iedzieć z  jednej rodziny. Takich go­
ści pow yższa  Firma od dnia 10 paź­
dziernika r. b. do obecnej chwili zatru­
dniła 50-ciu, a m y ochotnicy, k tó rzy  
się zna jdu jem y w  najskrajniejszej bie­
dzie bez środków  do życia, dla nas 
nie ma żadnej pracy ani poparcia na­
szych  postulatów.

O to jest uszanowanie ochotnika w o­
jennego w ojsk polskich, że  się aż pła­
kać chce i serce pęknąć m oże ze żalu.

Robert Seem ann i K otecki Ingacy. 
M oszczenica, 17.X. 1938 r.
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ZE WSPOMNIEŃ KOMENDANTKI OCHOTN. LEGII KOBIET (3)

W służbie wartowniczej i transportowej
O ddział ten otrzyma! liczne pochw a­

ły i w yróżnienia ze strony dow ódz­
twa pułku i baterii. N a ich cześć był 
naw et ogłoszony t. zw. rozkaz okręż­
ny  odczytany przed frontem  wszyst­
kich jednostek polskiej armii. Rozkaz 
ten brzm iał:

„Jako kom endant grupy artylerii, 
muszę złożyć podziękow anie tym le- 
gionistkom, które od początku, to jest 
od zaw iązania się 4 pułku ciężkiej a r­
tylerii, pełniły  służbę przy Komendzie 
i baterii 2-.ej tegoż pułku, w razie po­
trzeby, jako obserwatorki, obsługa 
dział i karabinu m aszynowego a wre­
szcie, jako służba w artow nicza przy 
działach. W  chwilach gorących i nie­
bezpiecznych, narażały  swe życie i 
zdrowie dla spraw y ukochanej ojczyz­
ny.

Szczególne zaś uznanie należy się 
tym legionistkom , które od początku 
grudnia, przez całą zimę do dziś w y­
trwały, a to: plutonow ej Kamili Ja ­
nocie, która jako kom endantka od­
działu O chotniczej Legii Kobiet na 
W ysokim  Zam ku dobrym  przykładem , 
powagą i dobrocią zjednała sobie ogól­
ną sym patię — pow ierzony zaś sobie 
oddzia ł przez cały czas prow adziła 
wzorowo i w takiej praw dziw ie żoł­
nierskiej utrzym yw ała karności, iż 
przez przeciąg pełnych 5 miesięcy zbie­
rała od swych przełożonych same ty l­
ko pochwały.

O dznaczyła się również w yszkole­
niem i sprawnością, jako celowniczy 
karabinu maszynowego.

M oje uznanie i najserdeczniejszą po­
dziękę w yrażam  również kapralow i 
Marii Szymańskiej, k tóra swą dziel­
ność i nieustraszoną odwagę, okazała 
dnia 17 lutego, gdy jako ochotniczka 
brała udział w kontrataku  na Kościar- 
nę, zaś 24 tegoż miesiąca w strzela­
niu z działa na wyprawie malechow- 
skiej, gdzie zachow ała się bardzo od­
ważnie i dawała dobry  przykład  tow a­
rzyszom, obsługującym działo. O cho­
czą pracą i dobrym  hum orem  zawsze 
przodow oła tow arzyszkom  i żołnie­
rzom.

Paniom  Ewelinie i Stanisławie 
Bruckm ann, Sabinie Kleczkowskiej, 
oraz Irenie i M arii Stankiewicz, które 
jakkolw iek już odeszły, jednak  były 
jedne z pierw szych na tym  miejscu, 
najserdeczniejsze podziękow anie skła­
dam.

D ziękuję następnie legionistce Jan i­
nie Lange i w arszaw iankom , k tóre z 
dalekich stron przybyły , by  wraz z 
nami bronić kresów, a swą gorliwą 
pracą i w ytrw ałością w pełnieniu 
obow iązków  zasłużyły n a  pełne u- 
znanie.

Poniew aż K om enda w raz z ba teria­
mi odchodzi na inne stanow isko, O d­
dział legionistek pow raca p o d  kom en­
dę O . L. K., ja  rozstając się z wami w 
im ieniu najw yższej służby tą drogą 
składam  tak  lwowskim , jak  i w arszaw ­
skim legionistkom  gorące słowa uzna­
nia i podziękow ania za znojną, a o b ­
fitą pracę przy  K om endzie Baterii.

Cześć w am 1
(—) inż. R udolf K roak.

N ajpo trzebniejsza jednak  b y ła  służ­
ba  w artow nicza i transportow a i w 
niej też najbardziej odznaczyły się le- 
gionistki. Z apotrzebow anie tej służby 
by ło  ogrom ne i ażeby podołać choć

najw ażniejszym  zleceniom, byłam  
zm uszona podw ajać zwykłe norm y 
służby w artow niczej: nie spotykało
się to  z oporem . Często, k iedy już nie 
miałam w prost serca posyłać na now ą 
służbę przem ęczonych legionistek, one 
same zgłaszały się ochoczo. Było wiele 
takich, które sta ły  na warcie po 5—6 
nocy z rzędu.

N iew ątpliw ie bardzo  pożyteczne, 
ale uciążliw a i nudna, służba w artow ­
nicza nie odpow iadała tym ochotnicz­
kom , które szukały  w rażeń, przygód, 
lub  też chciały stać się głośnym i boha­
terkam i. Tego rodzaju  n iespokojne 
choć często w artościow e jednostk i w y­
ryw ały  się gw ałtow nie na front. N a 
próżno tłum aczyłam , że są po trzeb ­
niejsze w służbie jaką pełnią, m usia­
łam n iejednokrotnie ulegać zbędnym  
zapałom  i przydzielać oddziałk i legio­
nistek na  pozycje frontow e. Z nalazły  
one istotnie pole do popisu i odzna­
czeń, ale same później przyznały, że 
nie by ły  tam potrzebne.

O prócz tego k łopotu  miałam jeszcze 
inny znacznie większy. Pomimo, że 
ochotniczki by ły  przyjm ow ane do O. 
L. K. ty lko na podstaw ie odpow ied­
nich zaśw iadczeń i referencji, w krada­
ło się tam  nieco elem entów  n iepożąda­
nych, k tóre  przyw iodła raczej żyłka 
aw anturnicza, aniżeli patriotyzm .

Zachow anie się takich osób pozo ­
stawiało czasem sporo  do życzenia i 
daw ało pożądany  żer p lo tkarzom  o- 
bojga płci, tym bardziej, że ta pierw ­
sza form acja w ojskow a kobiet miała 
wielu niechętnych, dążących do jej o- 
śmieszenia i zdyskredytow ania. M u­
siałam  stosow ać czasem w prost d ra ­
końskie środki, ażeby zmusić takie lc- 
gionistki do bardzo  układnego zacho­
w ania się i nie narażać na szw ank o- 
pinii m łodej instytucji. W  Polsce tak 
łatw o obrzuca się przecież błotem  n a j­
większe naw et w artości — w ystarczy 
byle jaki pozór, choćby naw et zm yślo­
ny.

W  ciągu w iosny i la ta  1919 r. w szy­
stkie najw ażniejsze posterunki służby 
w artow niczej we Lwowie objęte zosta­
ły przez legionistki. Pełn iły  one także 
służbę transportow ą. N iepodobna b y ­
ło w prost nastarczyć zapotrzebow a­
niom  służby legionistek. Już w zimie 
zostały  obsadzone przez nasze poste­
runki dw orce kolejow e i codziennie 
kilkadziesiąt legionistek w yruszało tam 
z koszar na służbę.

K om enda miasta by ła  mocno nieza­
dow olona z pow odu u trudnień , jakie 
by ły  czynione przeze mnie przy  w stę­
pow aniu  do O . L. K.

Byłam naw et dw ukrotnie w zywana 
z tego pow odu do kom endanta miasta, 
k tó ry  usiłow ał mi wytłum aczyć, że od 
żołnierza nie wymaga się cnoty, a je­
dynie dobrej służby ; p rzedstaw iał mi 
także konieczność pow iększenia ilości 
karabinów  w zagrożonym  mieście. K o­
m endantem  miasta by ł wówczas płw. 
Linda, k tóry  cenił bardzo  służbę O. 
L. K. i serdecznie, po ojcow sku, opie­
kow ał się nami. S tanow isko jego w 
sprawie pow iększenia za w szelką cenę 
naszej form acji było  następstw em  w iel­
kiego b raku  żołnierzy-m ężczyzn do 
służby  we Lwowie.

D ow ództw o okręgu gen. ze swej 
strony  zgłaszało liczne zapotrzebow a­
nia służby legionistek. N a rozkaz tej

w ładzy oddziały  nasze, liczące po k il­
kadziesiąt karabinów , zostały wysłane 
do świeżo osw obodzonych miast M a­
łopolsk i W schodn ie j: Stanisław ow a i 
T arnopola .

Kom endę oddziału  legionistek w

ś. p. Olga Stawecka

Stanisławow ie pow ierzyłam  sierż. O l­
dze Staweckiej *)•

W  T arnopo lu , gdzie legionistki były  
czynne przy  6 armii, funkcje kom en­

dantki pełniła leg. podchor. Kleczkow- 
ska Zofia.

Z  pow odu naw ału zajęć oddziałów  
tych nie w izytow ałam , dochodziło  
mnie jednak  wiele pochw ał i w yrazów  
uznania od tam tejszych służbow ych 
w ładz legionistek.

Aleksandra Zagórska.
(C. d. n.)

SPROSTOW ANIE

W  num erze 47 „N arodu  i W ojska” 
z 20 listopada b. r. we wspom nieniach 
płk. Zagórskiej „K urierki w obronie 
Lw ow a’ w ym ieniono w śród kurierek 
H elenę K uczyńską zamiast Olgę K u­
czyńską, k tóra ma na drugie imię H e­
lena i stąd pow stała ta omyłka.

*) Por. O lga L eopoldyna Stawecka 
służyła w’ klasztorze Serafinek w O- 
święcimiu. Zm arła w Białce dn. 7 sty ­
cznie 1932 r. Z  Bialki przew ieziona do 
Oświęcimia i pochow ana na cm enta­
rzu w Oświęcimiu dn. 10 stycznia.

N a  pogrzeb ze Zw iązku W arszaw ­
skiego w yjechały ze sztandarem  i w ień­
cem laurow ym  dwie delegatki: Lipiń­
ska i Szubko. Z  K rakow a przyjecha­
ły cztery delegatki. O  godz. 11 rano 
o d by ły  s,ę trzy  msze żałobne, pi czym 
ks. A n io ł w ygłosił kazanie okoliczno­
ściowe. T rum nę nakry to  sztandarem . 
W artę honorow ą pełniło P. W . Kobiet, 
oraz strzelcy. Po skończonej cerem o­
nii trum nę ponieśli oficerowie na 
cmentarz z kom panią honorow ą, oraz 
orkiestrą p rzy  udziale społeczeństwa i 
m iejscowych w ładz w ojskow ych.

KRONIKA PARLAMENTARNA
Wybory prezydium obu Izb — zmiana regulaminu
N a zarządzenie Pana Prezydenta 

Rzplitej nastąpiło w poniedziałek dn.
28. XI. otwarcie piątej kadencji Izb 
U staw odaw czych, zw ołanych na sesję 
nadzw yczajną.

Sesja ta  trw ała zaledwie dwa dni, w 
poniedziałek 28-.go i we w torek 29 listo­
pada. Celem zwołania sesji był w ybór 
władz nowego Sejmu i Senatu oraz u- 
chwalenie zm ian regulam inow ych.

Pierwsze posiedzenie Sejmu otworzył 
p. prezes R ady M inistrów  gen. Sławoj 
Składkow ski, który  odczytał orędzie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
. N astępnie poseł gen.* Skwarczyński, 
k tóry  uprzednio złożył ślubow anie p o ­
selskie na ręce Pana Prezydenta, objął 
tym czasowe przew odnictwo i powołał 
na sekretarzy posłów Zenczykowskie- 
go i M atrasia, którzy  na jego ręce zło­
żyli ślubowanie.

Z kolei odby ło  się ślubow anie p o ­
słów, po czym poseł gen. Skw arczyń­
ski zarządził w ybór marszałka. W y ­
brany  nim został jednogłośnie pos. 
W acław M akow ski, p rofesor U niw er­
sytetu Józefa Piłsudskiego w W ar­
szawie i b . w icem arszałek Senatu.

Przed objęciem urzędow ania pos. 
M akowski udał się na Zamek, aby od 
Pana P rezydenta uzyskać aprobatę na 
przyjęcie w yboru.

iPo pow rocie z Zam ku m arszałek 
M akowski zarządził w ybór w icem ar­
szałków. Zgłoszone zostały następują­
ce kandydatury  posłów: Surzyńskiego, 
W endy, Jedynaka, D ługosza, M udry- 
ja (U kr.) i ks. Lubelskiego. W ybrani 
zostali: posł D ługosz (196 gł.), pos. Je ­
dynak (194 gł.), pos. Surzyński (192 
gł.), pos. W enda (188 gł.), pos. M udryj 
(148 gł.). O dpadł ks. pos.L ubelski, k tó ­
ry  uzyskał tylko 46 głosów.

N a sekretarzy pow ołano posłów M a­
trasia, O rlańskiego, Sosińsfciego, W a­
dowskiego, Zenczykow skiego i Skry- 
pnyka.

Tego samego dnia o godz. 17-ej od ­
było się posiedzenie Senatu. iPo odczy­
taniu orędzia Pana Prezydenta przez 
p. Prem iera, przew odnictw o ob ją ł dr. 
W olf, k tó ry  odebrał od senatorów  ślu­
bow anie i zarządził w ybór m arszałka.

Został nim sen. Bogusław  Miedziń- 
ski, k tó ry  uzyskał 59 głosów . K ontr­
kandydat sen. P rystor otrzym ał 24 gło­
sy. 11 senatorów  w strzym ało się od 
głosowania.

Sen. M iedziński natychm iast po w y­
borze udał się na Zam ek, a uzyskaw ­
szy aprobatę Pana Prezydenta, objął 
przew odnictwo w Izbie i zarządził w y­
bory  wicemarszałków i sekretarzy. W i­
cemarszałkami zostali w ybrani senato ­
row ie: D ąbkowski, Stolarski i Pawelec, 
na sekretarzy pow ołano senatorów : 
K atelbacha, Radziwiłła, Rosadę, P rus­
kiego, W ielowieyskiego i M alickiego.

W  drugim dniu obie Izby rozpa­
tryw ały zaproponow ane przez komisje 
regulam inowe zmiany do regulaminów 
Sejmu i Senatu.

Zarów no w regulam inie Sejmu jak 
i w regulam inie senatu  Komisje zapro­
ponow ały w prowadzić artykuł, m ów ią­
cy że każdy poseł (względnie senator) 
w ybrany na m arszałka, musi udać się 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
po aprobatę tego w yboru.

Poza tym komisje zaproponow ały 
aby pod każdym  wnioskiem który  
zgłoszony ma być do laski m arszał­
kow skiej, znajdow ało  się 15 p odp i­
sów w Sejmie, a 10 w Senacie.

W nioski komisji regulam inowych o- 
bie Izby przyjęły bez zmian i na tym 
obrady zakończono.

M E B L E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. T Y S Z K A  i W. K O R U L S K I
NOWY-ŚWIAT 6 1  nad firmą BATA 

F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
U W A G A :  P.P. Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.



Fuzja Związku Żołnierzy i Korpusu Polskiego
ze Stowarzyszeniem Dowborczyków

Program wyszkolenia Okręgu 
Stołecznego ZOR

N adzw yczajny Z jazd D elegatów  
Zw iązku Ż ołnierzy  I K orpusu P o l­
skiego odby ł się w W ilnie w dniach 
26 i 27 listopada r. b. p rzy  udziale Z a ­
rządu G łów nego i 54 delegatów  re­
prezentujących wszystkie Okręgi 
Związku.

Pierwszego dnia Z jazdu  o godz. 17 
odbyło  się w sali W ydziału  Pow iato­
wego W alne Zebranie. Przew odniczył 
płk. Zbigniew  Belina-Prażm owski, k tó ­
ry zagajając zebranie pow itał obe­
cnych na sali przedstaw icieli S tow a­
rzyszenia D ow borczyków  „Ku C hw a­
le O jczyzny” na czele z prezesem p. 
Piekarskim  i zaproponow ał rozpatrze­
nie spraw y połączenia obu organizacji 
jako pierw szy p unk t obrad.

Po wzajem nych przem ów ieniach ze­
brani burzą oklasków  pow itali dek la­
rację mającą na celu połączenie o b y ­
dw óch zw iązków  w ram ach tworzącej 
się organizacji Ż ołnierzy  Polskich 
W alczących o N iepodległość O jczyz­
ny na W schodzie.

Przy tej okazji uchw alono przekazać 
do M uzeum  W ojska Polskiego—sztan­
dar O kręgu W ileńskiego, o którego 
posiadanie toczył się spór; sztandar 
ten w inien być um ieszczony w M u­
zeum w Sali „D ow borczyków ” .

Jako drugi punkt jednogłośnie u- 
chw alono wniosek połączenia się 
Zw iązku we w spólnej organizacji z 
innym i Związkam i W schodnim i. W 
tym celu oraz ze w zględu na  fuzję 
ze Stow arzyszeniem  D ow borczyków  ‘ 
„Ku Chwale O jczyzny” pow ołano spe 
cjelną komisję z ppłk. Jachim owskim  
na czele, k tó ra  by  w spólnie z Z arzą­
dem  Głównym, decydow ała o uregulo­
w aniu spraw  m ajątkow ych.

P o  przeczytaniu i przyjęciu p ro to ­
kółu  z ostatniego W alnego Z jazdu 
D elegatów , Sekretarz Zarz. G łów nego 
odczytał spraw ozdanie z działalności 
za okres spraw ozdaw czy przyczym  o- 
kazało się, że Zw iązek pom yślnie ro z ­
wija się, ma 8' O kręgów , 21 oddziałów  
i szereg Kół, a członków  w nich zg ru ­
pow anych liczy około 5.000. N astępnie 
odczytano spraw ozdanie kasow e i ko ­
misji rew izyjnej.

O żyw ioną dyskusję w yw ołała sp ra­
wa odznaczeń niepodległościow ych; 
zabierało w niej głos szereg mówców, 
k tórzy  podkreślali, że żołnierze w al­
czący na W schodzie o te same ideały, 
co i inne formacje ty lko w małym 
stopniu  skorzystali z dobrodziejstw  
przysługujących na mocy U staw y o 
nadan iu  odznaczeń n iepodległościo­
wych. M ów cy zaznaczali, że nie cho­
dzi im o zapła tę  za pracę n iepodleg ło­
ściową, ale skoro do odznaczeń n iepo ­
dległościow ych dodano  pewne p rero ­
gatyw y n p. pierw szeństw o w u- 
m ieszczaniu dzieci w szkołach p ań ­
stwow ych, dzieje się  krzyw da żołnie­
rzow i b. I. K orpusu Polskiego. U- 
chw alono p ro jek t m em oriału w tej 
sprawie przedłożony przez Z arząd  
G łów ny. M em oriał ten mający na celu 
przyw rócenie działalności K apituły 
K rzyża i M edalu  N iepodleg łości, u- 
chw alono jednogłośnie przedstaw ić 
odpow iednim  czynnikom  Rządowym  
oraz przedstaw icielom  Izb U staw o­
dawczych.

U zupełniające w ybory  do Z arządu 
G łów nego dały następujący w ynik: na 
sekretarza generalnego pow ołano p. 
N apo leona Józefa H ertza, na zastępcę 
zaś i referenta prasow ego inż. H en ­
ryka Orleańskiego,. Sąd H o norow y  u- 
zupełn iono  przez w ybór sen. G edroy- 
cia, B. G ierosia i Fr, C zuja.

Po w yborach prezes O kręgu W ileń ­
skiego kpt. Lebecki zreferow ał sprawę 
budow y pom nika w Krosnem n/U szą, 
gdzie w dniu 31 stycznia 1918 r. b o l­
szewicy w ykoleili pociąg w iozący o d ­
działy  5 pu łku  strzelców  i ostrzelali 
go następnie z karabinów  m aszyno­
wych. W  w yniku zaciętej| w alki część 
oddziału  na czele z dow ódcą pułku 
płk M aciejewskim poległa, część prze­
ważnie rannych  dostała się do więzień 
bolszewickich, a reszta przebijając się 
poprzez nawałę, bolszew icką dotarła 
do miejsca koncentracji K orpusu. D o­
tychczas na budow ę pom nika zebrano

około 4.000 zl., p rzy  czym większe o- 
fiary złożyli,: prem ier gen. Sławoj -
Skladkow ski zł. 500, prezes honorow y 
Zw iązku min. Raczkiewicz 400 zł. wi- 
ce-prezes Z arządu  G łów nego B ogda­
now icz z W ilna zł. 500. Kasa Związku 
zl. 1150 kol. B iałobrzeski zł. 50.

Program  w yszkolenia na okres 
1938/39 przew iduje w yszkolenie w 3-ch 
grupach piechoty, kaw alerii i artylerii. 
Zajęcia dla innych grup będą zorgan i­
zow ane, 0! ile z innych broni, lub  służb 
zbierze się odpow iednia ilość człon­
ków  ćwiczących. Program  wyszkolenia 
na r. 1938/39 przew iduje następujące 
w ykłady  i ćwiczenia.

Gruipa piechoty w  dniach 16.11 i
30.11 b. r. o,raz 13.1, 10.2 i 13.3 1939 r. 

G rupa  kaw alerii w dniach: 18.11 i
28.11 b. :r„ o raz  16.1, 13.2 i 13.3 1939 r. 

G rupa artylerii w dniach: 21.11 i
29.11 b. r. oraz 11.1, 15.2 i 15.3 1939 r. 

W szystkie w ykłady i ćwiczenia będą
się odbyw ały  w lokalu  Z. O . R. o go­
dzinie 19-tej, poza tym dla w szystkich

grup zorganizow ne zostaną strzelania 
w dniach 8.12 b. r. i 26.2 1939 r. o 
godz. 10-tej na strzelnicy Z. O. R. Fort 
T raugutta  oraiz dn. 26.3 1939 r„  na. 
strzelnicy G arnizonow ej Bielany. K o­
m endanci G rup  podadzą tem aty w y­
kładów  i ćwiczeń.

K om enda G rupy  K aw alerii w znow i­
ła zajęcia, organizując jazdy terenowe. 
O dbyw ają  się one w  każdą niedzielę. 
Jazdy  m enażowe rozpoczęły się w  li­
stopadzie b. r. w W yższej Szkole W o­
jennej. Inform acje w kancelarii Z. O. 
R. lu b  u K om endanta G rupy  ppor. 
rez. Jana K obylińskiego tel. 2-33-02. 
Dnie i godziny jazdy  konnej n a  29 li­
stopada r. b. od godz. 17.00—18.00.

Walny zjazd podoficerów rezerwy 
Okręgu Śląskiego

Projekt pom nika

Z ebrani uchw alili opodatkow ać 
członków  Zw iązku zależnie od za­
robków  tak by  pom nik mógł być na 
w iosnę ukończony. Inicjatorem  b u d o ­
wy, pom nika byl oddział M ołodeczań- 
ski.

W reszcie Z jazd  pow ziął jed n o ­
myślną uchw alę zmieniającą nazwę n a : 
„Związek Ż ołnierzy  I K orpusu P o l­
skiego” oraz w w olnych w nioskach 
przyjął szereg uchw al o wewnętrznym  
znaczeniu.

N a zakończenie uczczono pamięć 
poległych i zm arłych kolegów  i do ­
w ódcy K orpusu gen. D ow bor-M uśnic- 
kiego.

W ieczorem  odbyła się w serdecz­
nym nastro ju  w ieczerza koleżeńska, na 
której w ygłoszono szereg toastów .

D nia 27 listopada po uroczystym  
nabożeństw ie w kościele Po B ernar­
dyńskim , uczestnicy Z jazdu  z licznymi 
sztandaram i na czele udali się pocho­
dem na Rossę gdzie uczcili pamięć 
W ielkiego M arszałka, składając w ie­
niec na mauzoleum  gdzie znajduje się 
urna z Jego Sercem.

N a  zakończanie uroczystości o g.
12.45 w Sali O gniska K olejow ego, 
przepełnionej po brzegi odbyła się a- 
kadem ia dla uczczenia 20' lecia N iepo ­
dległości i w alk prow adzonych  przez 
I K orpus Polski. R ozpoczęto od  z ło­
żenia h o łdu  Panu  Prezydentow i Rze­
czypospolitej i P. M arsz. Śmigłemu - 
Rydzowi.

Po pięknych przem ówieniach m etro­
po lity  w ileńskiego ks. arcybiskupa 
Jałbrzykow skiego, p. w ojew ody Bo- 
ciańskiego, p rezydenta m. W ilna, sze­
regu organizacyj i bardzo  serdecznego 
przem ów ienia prezesa W ileńskiego 
O ddziału  Zw iązku Legionistów, p ro ł. 
R. M inicki w ygłosił ze sw adą i sen ty­
mentem w yczerpujący w treści i n ie­
zwykle ciekawy referat o tw orzeniu 
i w alkach K orpusu z naśw ietleniem  tła 
i okoliczności w  jakich się te zdarze­
nia historyczne odbyw ały.

A kadem ię zakończyły produkcje a r­
tystyczne w okalno-m uzyczne w w yko­
naniu  artystów  scen wileńskich. R oz­
jeżdżający się delegaci Z jazdu  na d łu ­
go zatrzym ają w swych sercach go­
ścinność i atm osferę koleżeństw a, ja ­
ką spotkali w W ilnie ze strony  tak 
miejscowego Społeczeństw a i W ładz, 
jak i ze strony  O kręgu W ileńskiego, 
który  doskonale pod  każdym  w zglę­

dem zorganizow ał Z jazd.
H . O.

W niedzielę 20 listopada 1938 r. 
odbył się w Karwinie X III W alny 
Z jazd Delegatów Kół O kręgu Śląskie­
go Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy.

O godz. 8.30 przyjechało do K arw i­
ny osobnym  pociągiem z Katowic o-, 
koło 300 delegatów i uczestników 
Z jazdu wraz z kilkudziesięciu sz tan ­
daram i związkowymi, udając się po­
chodem na nabożeństw o do nowego 
kościoła parafialnego. Po nabożeń­
stwie udali się uczestnicy Z jazdu  na 
boisko Sokoła, gdzie nastąpiło prze­
kazanie katowickiem u pułkow i cięż­
kiego karabinu m aszynowego z uprzę­
żą przez Kolo K atow ice C entrum . 
A ktu przekazania C. K. M. dokonał 
prezes honorow y kol. Kupiłaś, oraz 
prezes Kola Katowice - C entrum  p. 
Kamiński w imieniu fundatorów . D ar 
przekazany odebrał pułk. dypl. Sa­
dowski, k tó ry  w przem ówieniu do 
wojska wskazał na więzy trwałe spo­
łeczeństwa katowickiego z wojskiem.

W  uroczystości brali udział p onad ­
to: starosta dr W olf, pułk. Sosialuk, 
ppułk. K uta, m ajor Kowalówka i dy ­
rektor U bezpieczalni Śląska Zaolzań- 
skiego, m ajor Q w irini delegat K om en­
dy G łównej Federacji P. Z. O. O., 
kpt. Kilian, kom endant okręgow y Fe­
deracji burm istrz m iasta Kobiela, sen. 
[akubowski A nton i prezes Z arządu 
G łów nego O ZPR . Kapko St. w icepre­
zes Z arządu G łów nego p. G ry tner, se­
kretarz generalny i skarbnik p. Ring, 
dalej prezes „Sokoła” p .  Ramik oraz 
Uczni goście.

P o  przekazaniu w ojsku ckm. odbyła 
się defilada wojska, podoficerów  re­
zerwy i delegacji innych związków 
karwińskicli przed władzam i w ojsko­
wymi i cywilnymi.

N astępnie obradow ał Z jazd Delega-. 
tów Kół w sali Chrześcijańskiego D o­
mu Pracy" Z jazd zagaił prezes O krę­
gu Śląskiego O ZPR kol. N aw rat w i­

tając przedstawicieli władz, gości i de­
legatów. Pierwszy przem ówił do ze­
branych pułk. Sadowski, następnie 
starosta W olf, mjr Qwirini, dyr. M a c ­
kiewicz, prezes Sokoła p. Ramik, pre­
zes Jakubow ski, prezes honorow y p. 
Kupiłaś i wiceprezes St. Kapko.

Przed rozpoczęciem drugiej części 
obrad nastąpiło wręczenie odznak h o ­
norow ych O ZPR  członkom  K ola K a­
towice - C entrum  za długoletnią i 
bezinteresow ną pracę w O ZPR . pp. 
Kamińskicmu, W aldzic, Ryfie, Gogo- 
łokowi, Rożkowi, G órnikow i, Pen- 
działkowi, Ruskowi i innym .

O bradom  przew odniczył długoletni 
członek i prezes honorow y kol. Kupi-- 
las Feliks.

Po w yborze komisji zjazdowych, u- 
stępujący Z arząd O kręgow y przedło­
żył spraw ozdanie z pracy za rok 
1937-38. Praca była dobrą o czym 
świadczyło udzielenie ustępującem u 
Zarządow i jednogłośnie absolutorium .

Do nowego Z arządu O kręgowego 
w ybrani zostali: kol. N aw rat W incen­
ty — prezes, członkowie Z arządu: 
S tarek Józef, M ączyński B ernard, Lec- 
nar St., M arek Piotr, G ogołok K arol, 
D ona Karol, Kusz, C zarnynoga i K u ­
bica.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrani ko ­
ledzy: W alutek, W rona, Sendorek,
Niem czyk, Lapisz.

R eferent Prasowo - propagandow y 
kol. iProkopski St.

Po w yborze Z arządu uchw alono 
wnioski, przedłożone przez Komisję 
oraz rezolucje. Z jazd zakończono od­
śpiewaniem H ym nu Państwowego.

Z  uznaniem  podkreślić należy, że w 
defiladzie poza licznymi delegacjami 
wzięło udział również poraź pierwszy 
now o-założone Kola O ZPR  Karwina 
w sile 80 członków z prezesem kol. 
Szczyrbą i sekretarzem  Burym  na czec­
ie, oraz delegacje kilku Kół z terenu 
Zaolzańskiego.

Odznaczenia Powstańców i Wojaków 
za działalność organizacyjną

Kupuj tylko solidne M E B L E

BOLESŁAW W AS7EW SKI, M arszałkow ska 53“ l-sze piętro front
poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 

Z a m ó w i e n i a  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .

W  ram ach obchodu Święta N iep o ­
dległości, zarząd pow iatow y Zw iązku 
Pow stańców  i W ojaków  O K  V III w 
G dyni zw ołał nadzw yczajne, u roczy­
ste zebranie, na k tórym  w ręczono 
Krzyże Zasługi i dyplom y uznania za 

pracę najbardziej aktyw nym  człon­
kom  poszczególnych placów ek, nada­
ne przez Z arząd  G łów ny.

Prezes zarządu pow iatow ego kpt. 
A nw eiler, w im ieniu Z arządu  G łów ­
nego w ręczył Z łote K rzyże Zasługi 
położone dla zw iązku oraz na polu 
pracy społecznej pp. dr. Bolesławowi 
Kasprowiczowi, Feliksowi Zenkerow i, 
A lfonsow i Szczuce, W acławow i K o­
walskiem u oraz M ieczysławow i K o­
złowskiem u z G dyni.

K onsul K rólestw a R um unii dr. Ka­
sprow icz w swym przem ów ieniu w ska­
zał na serdeczne stosunki jakie spe­
cjalnie w ytw orzyły  się m iędzy kom ­
batantam i polskim i, zwłaszcza z te­

renu gdyńskiego, a kom batantam i ru ­
muńskimi.

O prócz w ym ienionych Z arząd Gł. 
Zw iązku Pow stańców  i W ojaków  OK 
V III w T oruniu  nadal Z łote Krzyże

Z asługi pp .: no t. Evert-Krzemieniew- 
kiemu, Jerzem u K onczuchidze, A . Ro- 
sdekiemu, J- A nthaltow i, W ł. P rusi­
now skiem u, J. Burdzińskiem u, Kacz­
m arkowi M ichałow i, J. Borzyszkow - 
skiemu, St. N ow akow i, W ł. S taniszew ­
skiemu, T . Szarm achowi, P. Richer- 
tow i, J. M atheiow i, L. M ajerow i, Ław­
niczakowi Józefow i, G onterskiem u Jó ­
zefowi, R adajakow i St.

Srebrne K rzyże Zasługi Z arząd 
G łów ny Z w iązku nadał pp.: A 
W aw rzyniakow i, J. G ajew skiem u, Fr. 
N ieżw ickiem u, F r. Szym kow iakow i, A. 
C ichow skiem u, J. D ąbrow skiem u, W. 
Płóciennikow i, K. G rocbockiem u, J. 
Peichertowii', J. Jezierskiem u, Er. Lan- 
gemu, W ł. G w izdale, J. Szczepańczy­
kow i, P. Puszkinow i, L. Fornalow i, J. 
K rólow i, W l. Lipińskiem u, St. V ogto- 
wi i J. B ielickiem u. W aw eczkowi St., 
Lidze A dolfow i, M iotkow i M arci­
nowi.

D yplom y zasługi otrzym ali p.: J.
G rądziel, Z. Lewandow ski, St. M atu ­
szak, E. Elw,ard, M . B abski, St. Ste­
fański, P. Karczewski, K. Zieliński i 
E. N eum ann.



W kuźnicy haseł wyzwoleńczych
Zakonspirowana drukarnia Piłsudskiego w Łodzi

Liczba miejsc, uśw ięconych dłuż 
szvm pobytem  i działalnością Józefa 
P iłsudskiego w zrosła o now y p rzyby­
tek Jego ducha. N iedaw no w Kielcach 
otw arte zostało Sanctuarium , w m iej­

Poświęcenie sztandarów Zw. Ochotników
w Grudziądzu

skiego z. tych czasów — a więc Al. 
Malinowskiego-, Sulkiewicza i R ożnow ­
skiego. W  gablotkach listy Sulkiewi­
cza z więzienia, grypsy, druki itp. N a 
konspiracyjnym  biurku złota księga

W  dniu 11 listopada, w czasie u ro ­
czystej mszy św. został pośw ięcony 
sztandar O ddziału G rudziądzkiego 
Zw iązku b. O chotników  A . P., ipo 
czym nastąpiło wbijanie gwoździ o-

raz sym boliczne przekazanie Armii 
karabinu m aszynowego. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił prezes O d ­
działu Zw. b. O chotn. A . P. dyr. 
W izncr.

Hołd pamięci 
poległych pod

D nia 27 ub. m. odbyła się w Bydli- 
nie pow . olkuskie,go -uroczystość z ło­
żenia h o łd u  paimięci legionistów , p o ­
ległych w  ‘bitw ie pod  Krzyw-oplo- 
tam i.

Po nabożeństw ie olbrzym i pochód  
z przybyłylmii licznie delegacjami ru ­
szył na  cmentarz, gdzie u  stóp pom ­
nika poległych złożono liczne wieńce.

W śród  w ielu organizacji pow . o lku­
skiego -w uroczystości w zięły udział 
delegacje pow stańców  śląskich oraz 
po raz pierw szy „O rlę ta” krakow skie.

legionistów  
Krzywopłotami
W  oddaniu  h o lau  poległym  brała 
rów nież udział delegacja -krakowskie­
go pu łku  piechoty.

Płk. Podgórski i m jr. Dzi-urzyński. 
w przem ów ieniach opisali przebieg 
historycznej b itw y p o d  Krzyw-oplo- 
tam i. Z  ko le i przem aw iali b. kapelan 
Pierwszejp B rygady o. Kosma Len­
czewski z K rakow a i prezes pow . za­
rządu  Zw. Legionistów' St. Kotowicz.

W  czasiei uroczystości odbyło- się 
pośw ięcenie sztandaru  Zw. Strzelec­
kiego na pow . olkuski.

Odczytanie aktu erekcyjnego w Pabianicach

Wnętrze pokoju drukarni

scu dawnej kw atery K om endanta z ro ­
ku  1914.

O becnie miasto Łódź odtw orzyło  w 
swoich m urach tę istną kuźnicę haseł 
w yzw oleńczych, jaką była w latach 
1899—1900 zakonspirow ana drukarnia 
rew olucyjna w pryw atnym  m ieszkaniu 
Piłsudskiego przy dawnej ulicy W scho 
dniej, dziś noszącej Jego imię, pod 
nr. 19-ym.

D o domu tego w prow adził się w r.
1.899 „obyw atel W ik to r” i zam eldow ał 
jako  „adw okat D ąbrow ski” , cichy, ma­
ło udzielający się, a stale ślęczący przy 
b iurku nad aktami...

Ze w zruszeniem  w chodzi się do te­
go now ego sactuarium  polskiego, 
gdzie Piłsudski pracow ał jako redak ­
tor, a zarazem  i d rukarz nielegalny.

Przez mały korytarzyk z frontow ej 
klatki schodow ej prow adzą drzw i do 
mieszkania „adw okata D ąbrow skiego" 
—• drzw i zakratow ane, tc same, przed 
którym i w  nocy z 21 na 22 lutego 1900 
r. stanęli żandarm i rosyjscy, aby p o ło ­
żyć swe łapy  na maszynce drukarskiej, 
a rew olucjonistę Piłsudskiego uprow a­
d z i  do więzienia.

Jesteśm y w pierwszym poko ju . To 
sypialnia państw a „adw okatow stw a 
D ąbrow skich". Pokój nosi charakter 

.m uzealny. N a ścianie po rtre t p . M arii 
Piłsudskiej. W okół ścian gablotki, a w 
nich rozm aite dokum enty  z okresu 
walki z caratem, zamachu na życie ca­
ra A leksandra III, zsyłki J.. P iłsudskie­
go na Sybir. W szystko autentyki. N ad  
gablotkam i fotografie J. P iłsudskiego 
a poby tu  na Sybirze oraz plastyczna 
mapa męczeńskiej drogi na Sybir.

W  podobnym  charakterze jest u trzy ­
many i drugi pokó j, którego ekspona­
ty przedstaw iają dalszy okres konspi­
racyjnej -pracy Piłsudskiego. N a fro n ­
cie w ysoka, oszklona gablotka, w niej 
zaś japońsk i stolik z figurką bożka b-u- 
riackiego, m askotki Józefa Piłsudskie­
go. N ieliczni ty lko w tajem niczeni w ie­
dzieli, że w nętrze bożka, w małym w y­
drążeniu kry ło  klucz do „B ostonki”.

N a ścianach w okół fo tografie n a j­
bliższych w spółpracow ników  Piłsud-

pam iątkow a. O tw ieram y okładkę. P ier­
wsza karta rozpoczyna się słowami Ż e­
rom skiego:

— Byłeś ob ładow any pismami, zw ia­
stującym i w yzw olenie cial i duchów .

(„Sen o szpadzie”) .

W kraczam y do drukarni Józefa P ił­
sudskiego. W  poko ju  panuje półm rok. 
Szerokie okno weneckie zasłonięte. W  
rogu -niska, pluszowa kanapa, p o  środ ­
ku stylow e b iurko z 19-go stulecia, na 
stole kaszty drukarskie oraz lam pa na­
ftowa.

Bostonka

Po drugiej stronie biurka, stoi „B o­
stonka”. N a identycznej maszynie Jó ­
zef Piłsudski d rukow ał swe płom ienne 
odezw y do mas ludow ych i norm alne 
num ery w ychodzącego tajnie „R obot­
n ik a”.

K orytarzem  w chodzim y do malej 
kuchenki. O bok  drzwi, którym i pam ię­
tnej nocy w kroczyli żandarm i.

M ieszkanie zostało zrekonstruow ane 
w sposób w ierny, h istoryczny i dy ­
daktyczny'. Całość odtw orzono  na 
podstaw ie pam iętników  Józefa P iłsud­
skiego, m ateriałów  archiw alnych i o- 
pow iadań jedynego, żyjącego jeszcze 
świadka tej przeszłości b. m inistra R o­
żnow skiego, k tóry  w owym czasie peł­
nił funkcję zecera w drukarence.

Przemawia dyr. Wizner

w Łowiczu
W  dn. 11 listopada b. r., jako  w 

20-tą rocznicę N iepodległości Zw iązek 
b. O chotników  A . P. w Łowiczu o b ­
chodził uroczystość pośw ięcenia sztan­
daru, na k tó rą  p rzybył członek Z a­
rządu G łów nego p. A l. Sokołow ski, 
jako reprezentant gen. Bohaterewicza.

W  karnym  o rdynku  stanęło 50 ko ­
legów um undurow anych w czapki 
zw iązkow e. Po zbiórce, przed Domem 
Ludowym  raport przy jął D elegat Z a­
rządu G łów nego. U roczystości rozpo ­
częły się nabożeństw em  w Kolegiacie 
Łowickiej, podczas której został p o ­
św ięcony sztandar O ddziału  Łowic­
kiego. Sztandar ten następnie wręczył 
prezesowi O ddziału  p. Sokołow ski.

Po zakończeniu wszystkich cerem o­
nii, zw iązanych z pośw ięceniem  sztan­
daru  i świętem N iepodległości, O d ­
dział zebrał się w sali D om u L udow e­
go, gdzie p. Sokołow ski w ygłosił p rze­
mówienie o celach i zadaniach zw iąz­
ku. W  czasie uroczystości na rynku 
Kościuszki p. pułk. K rudow ski do k o ­
nał dekoracji Krzyżem Zasługi ofice­
rów  i podoficerów  10 pp., a p. starosta 
Staszewski dokonał dekoracji K rzyża­
mi Zasługi osób cyw ilnych. W śród 
udekorow anych znalazł się prezes O d ­
działu p. Feliks Jakubiak, odznaczo­
ny srebrnym  Krzyżem Zasługi za p ra ­
cę społeczną.

w Czarnej Wsi Fabrycznej
W  ram ach uroczystości listopado­

wych odbyło się w Czarnej W si Fa-/ 
brycznej poświęcenie sztandaru O d­
działu Zw iązku b. O chotników  A. P. 
N a uroczystość przybyły poczty sztan­
darowe z O ddziału w Białym stoku i 
W asilkowie. Po nabożeństwie, w cza­

cie którego odbył się akt poświęcenia, 
nastąpiło w bijanie gw oździ, po czym 
prezes G udalcw ski przekazał nowo 
pośw ięcony sztandar O ddziałowi. N a 
zakończenie odbyła się defilada przed 
miejscowymi w ładzam i, a następnie 
obiad koleżeński.

w Pabianicach
W  ramach święta N iepodległości 

odbyła się w Pabianicach uroczvstoś’ć 
poświęcenia sztandaru  Zw iązku b. O- 
chotników  A. P. w Pabianicach. W  
przeddzień uroczystości odbył się cap ­
strzyk oraz apel poległych Pabianiczan. 
W  dniu samego święta organizacje 
kom batanckie i liczne stow arzyszenia 
społeczne wzięły udział w nabożeń­
stwie i defiladzie, w  której m aszerow a­
ły także 2 kom pan ie  O chotników , p ro ­
w adzone przez prezesa K oziarę.

Po złożeniu wieńców pod pom ni­

kiem N iepodległości, przem ówieniach i 
odśpiew aniu szeregu pieśni —wypusz- 
szono kilkaset gołębi pocztowych. 
Przew odniczący Kom itetu O byw atel­
skiego p. Eicbler wręczył sztandar p re­
zesowi O ddziału , k tó ry  z kolei w ręczył 
go chorążem u. W  czasie czytania aktu 
erekcyjnego członkow ie O ddziału  z ło ­
żyli uroczyste ślubow anie, po czym 
nastąpiło  w bijanie gw oździ.

„G azeta Pabianicka” poświęciła O- 
chotnikom  specjalny dodatek.



Wieniec Federacji w Sierpcu
pod pomnikiem powstańca

GRATULUJEMY

Stuletni weteran 1863 roku
W e w torek 6 

grudnia b. r. w 
sam dzień sw o ­
ich im ienin we­
teran 1863 r. 
ppor. M ikołaj 
Cegłowski osią­
ga setny rok 
swego pięknego 
życia w dobrym  
zdrow iu.

D ostojny ju ­
b ilat p rzed kil­
ku laty  przeniósł

się z Ż elechow a w pow iecie garw oiiń- 
skim do W arszaw y, gdzie zamieszkał 
w Schronisku W eteranów  na Pradze 
otaczany pow szechną czcią i miłością.

Staruszek jest bardzo  pogodny  i in ­
teresuje się żyw o wszystkimi w ydarze­
niami stolicy — zawsze prosi, aby 
mógł brać udział w uroczystościach 
narodow ych.

W  dniu setnych urodzin  przyjaciele 
w eteranów  składać będą czcigodnemu 
p. Cegłow skiem u życzenia jak  najd łuż­
szych jeszcze lat. D o życzeń tych rolą- 
cza się cały polski świat kom batancki.

Srebrne wesele kpt. Anweilera
W iceprezes 

Federacji P. Z. 
O. O. na Podo- 
kręg G dynia i 
Prezes pow iato­
w y Związku 
Pow stańców  i 
W ojaków  w 
G dyni, kpt. s. s. 
Ferdynand An- 
weiler obchodził 
w ub. tygodniu  
25-lecie swego 
małżeństwa z p. 

A nną z G rom anów  A nw eilcrow ą.
W  czasie swej długoletniej pracy na 

terenie G dyni, a zwłaszcza w ostatnich 
latach, od przejścia w stan spoczyn­

ku, kpt. A nw eiler dal się poznać jako 
w ybitny społecznik i organizator, g łó ­
wnie na terenie placów ek Zw iązku Po­
wstańców  i W ojaków  OK. V III, które 
pow stały za iego udziałem w G dyni. 
Z  jego inicjatyw y u tw orzono dom w y­
poczynkow y w M echlinkach dla dzieci 
członków  Federacji PZO O ., zorganizo­
wano wiele obchodów  i im prez, które 
przyczyniły  się do ulżenia doli na jb ie­
dniejszym  członkom  Zw iązku i ich ro ­
dzinom . Kpt. A nw eiller odznaczony 
został za swą pracę społeczną S reb r­
nym Krzyżem Z asługi i jest członkiem 
honorow ym  Zw iązku Pow stańców  i 
W ojaków  OK. V III.

Życzym y doczekania złotych godów  
małżeńskich.

PAMIĘCI ZMARŁYCH

Nad trumną ś.p. Stanisława Zagoły
W  dniu 24 li­

stopada 1938 
zm arł w W arsza­
wie ś. p. S tani­
sław Z a g o ł  a, 
por. rez., skarb­
nik Z arządu 
W ojew ódzkiego 

P. Z. O . O. w 
Katowicach.

Z m arły by l 
szefem Misii Re­
krutacyjnej A r­
mii Polskiej we 

Francji, cało swoje życic poświęcił 
sprawie ipołskiej pracując p rzed w ojną 
w organizacjach niepodległościow ych, 
w czasie zm agań w ojennych jako ofi­
cer ochotniczej arm ii polskiej we F ran ­
cji, po czym jako n iestrudzony  działacz 
w organizacjach kom batanckich. O sta­
tn io  by ł jednym  ;z w iceprezesów Z arzą­
du  G łów nego Stow. W eteranów  b. A r­
mii Polskiej we Francji.

N a uroczystości pogrzebow e przy­
było  24- pocztów  sztandarow ych p la ­
cówek tego Stow arzyszenia oraz prze­
szło 200 um undurow anych błękitnych 
żołnierzy z całego Śląska. Z arząd 
G łów ny w ysiał delegację w osobach

prezesa min. W ielowieyskiego i sekre­
tarza generalnego U hm y.

Zw łoki były  w ystaw ione w sali 
R ady M iejskiej, gdzie prezes W ielo­
wieyski w im ieniu Prezesa R ady M i­
n istrów  udekorow ał trum nę nadanym  
niedaw no ś. p . Zagole po raz drugi 
Z łotym  Krzyżem Zasługi — po w y­
niesieniu zw łok wygłosił nnowę p o że ­
gnalną przed gmachem Rady M iej­
skiej.
W pogrzebie wzięły udział liczne de­
legacje Zw iązków  należących do Fede­
racji, liczny zastęp duchow ieństwa, 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych i 
kom unalnych oraz liczni znajom i zmar 
lego.

Po odpraw ieniu  m odłów  przy trum ­
nie ustawionej w sali Rady M iejskiej 
ruszył konduk t pogrzebow y do koś­
cioła N . M. P. skąd po odpraw ieniu 
egzekwii żałobnych ruszył na cmen­
tarz p rzy  ul. Sienkiewicza. N a cm enta­
rzu po odpraw ieniu  ostatnich modłów 
nad  trum ną przem ów ił ks. kanonik  
M ateja, podkreślając zasługi, jakie 
zm arły poniósł dla O jczyzny, jego 
w ielką i ofiarną pracę żegnając zm ar­
łego w im ieniu rodziny  oraz grona 
przyjaciół.

Pomnik na grobie ś. p. kpt. Gogi
W  maju 1935 r. złożone zostały na 

cm entarzu w G rudziądzu  szczątki ś. p. 
kpt. rez. Józefa G ogi, — znanego w 
społeczeństwie Pom orskim  z w ybit­
nych zasług, oddanych O jczyźnie za­
rów no w okresie przed odzyskaniem  
N iepodległości, jako też w czasie u- 
trw alenia państwow ości Polski. M iarą 
wielkich bohaterskich czynów zmarłe 
go są o rdery  V irtuti M ilitari, Krzyż 
N iepodległości, Polski O drodzonej i 
Krzyż W alecznych, którym i ś. p .Józef 
G oga został odznaczony.

Zw iązek Pow stańców  i W ojaków  O. 
K. III, którego ś. p. Józef G oga by l 
założycielem i długoletnim  prezesem, 
godnie uczcił Jego pamięć Ze składek 
członków  Zw iązku oraz w ydatnej o- 
fiary członka honorow ego p. szambc- 
lana Ruchniewicza, Z arząd  Pow iatow y 
Zw iązku postanow ił na mogile ś. p. 
Józefa G ogi nagrobek, k tó ry  pośw ię­
cony został dnia 27 listopada.

W  uroczystości tej wzięli udział 
w dow a i rodzina zmarłego, starosta 
mgr. G rodyński, prez. W łodek, w ybit­
ni przedstaw iciele społeczeństw a i o r­
ganizacji niepodległościow ych G ru ­
dziądza, Z arząd  G łów ny i liczne pocz­
ty sztandarow e Z w iązku Pow stańców  i 
W ojaków  O. K. III.

Po mszy św. .odpraw ionej w koś­
ciele św. M ikołaja, ks. proboszcz dr. 
Pastwa poświęcił na cm entarzu nagro­
bek. N astępnie w im ieniu miasta w ie­
niec z łoży ł prez. W łodek. Szam belan 
Prądzyński i p. D oleżych złożyli w ień­
ce z ram ienia Zw iązku Pow stańców  i 
W ojaków

Przem ówienia, w spom inające boha­
terską postać ś. p. Józefa Gogi i n ie­
strudzoną pracę jego dla O jczyzny, — 
wygłosili p. D oleżych i rejent K urow ­
ski jako  prezes Pow iatow ej Federacji 
P. Z. O. O

Po nabożeństw ie odbyła się d efila ­
da, po której w ręczenia proporców  
dokonał prezes Z arządu  O kręgu Ś lą­
skiego kol. dr. M azurkiew icz, w ygła­
szając okolicznościow e przem ówienie.

N astępnie odby ł się w spólny obiad 
p rzy  udziale w szystkich Kól, m ło­
dych rezerw istów  i zaproszonych go­
ści, w śród k tórych byli: m jr. W ierz­
bicki jako przedstaw iciel w ojska, 
mjr. W idcl jak o  K om endant P. W., 
dr. M azurkiew icz prezes O kręgu Śl. 
Z. R., por. rez. Filipow icz, sekretarz 
O kr. SI. Z. R. i in.

W  uroczystości wzięły też udział 3

Odprawa rezerwistów
W  Kartuzach odbyła  się odpraw a 

zarządów  kól Zw. Rezerw istów  z ca­
łego pow iatu.

Z  G dyni p rzyby ł kom endant Pod- 
okręgu M orskiego Federacji PZ O O  o- 
raz oficerow ie O brony  N arodow ej z 
dow ódcą batalionu  na czele. N a o d ­
prawę stawiło się ponad  50 osób.

Po zagajeniu przez prezesa pow iato­
wego Zw. Rez. p. dr. N ow aka B ernar­
da i po  odczytaniu  H o łd u  H etm anom  
zabrał glos p. w icestarosta B udnik  p o d ­
nosząc w ażność przysposobienia w o j­
skow ego w  dobie obecnej. Po prze­
m ówieniach pp. kom endanta podokrę- 
gu i dow ódcy  bata lionu  O. N . nastą­
piła przerw a, w czasie której panie z 
C zerw onego K rzyża podejm ow ały  ze­
branych herbatką i przekąskam i.

łem na terenie G rodu  znajdu je  się 
przeszło  300 m undurów  sukiennych 
i tyleż drelichow ych, k tóre stopn io ­
wo są w ycofyw ane.

W  dalszej realizacji p lanu orga­
nizacyjnego zakupiono 100 ładow nic 
a ostatnia uchw ala Z arządu  G rodz­
kiego zm ierza do zakupienia w łasne­
go epidiaskopu.

Praca w  Z w iązku jest zorganizow a­
na i planow a, a w ykonanie jej gw a­
ran tu je  osoba prezesa Z arządu  G ro ­
dzkiego :kol. mec. Stawskiego Jana, 
k tó ry  jest m otorem  całej organizacji 
na terenie C horzow a.

w powiecie Kartuskim
Po przerwie odby ła  się właściwa 

odpraw a. Z  przebiegu w ynikło , że 
Zw. Rez. w ciągu roku  zw iększył się 
dw ukrotnie w powiecie i że wszyscy 
obecni są zdecydow ani do jeszcze 
większych w ysiłków  w pracy nad  PW.

FUTRA J< CZARNQMSKIr u i  11A Wspólna 40, tel. 9.48.29

przyjmuje wszelkie przeróbki i obsta- 
lunki z własnych i powierzonych futer

W  dniach 10 i 11 listopada z oka­
zji Święta N arodow ego 20-lecia N ie­
podległości zorganizow ano staraniem  
Z arządu  Pw iatow ego Federacji P. Z. 
O. O. w  Sierpcu manifestacje i ob ­
chody, k tó re  przy w spółudziale

zw iązków  sfederow anych oraz miesz­
kańców  m. Sierpca zakończyły  się 
przem ówieniem prezesa Z arządu  Po­
wiatow ego, oraz złożeniem przez za­
rząd Federacji wieńca pod pom ni­
kiem pow stańców .

Proporce rezerwistów w Chorzowie
Z godnie z planem  organizacyjnym  

K oła N r. 1, 2 i 4 Zw. Rezerwistów w 
C horzow ie u rządziły  w dniu  11 listo­
pada br. poświęcenie swych p ro p o r­
ców.

Poświęcenie, którego dokonał ks. 
radca G aida, odbyło  się przed mszą 
św. odpraw ioną z racji święta naro ­
dow ego.

pełne kom panie Z. R. um undurow a­
ne i uzbrojone.

Podkreślić należy przy tej sposob­
ności z uznaniem , że członkow ie 
w łasnym  kosztom  zakupili m undury 
sukienne now ego k ro ju  w ojskow ego. 
W  ten sposób um undurow ano cał­
kowicie Koło' VI Z. R. a pozostałe 
Koła też nie pozostają w tyle. Ogó-



Stabilizacja stosunków na pograniczu polsko - sowieckim
K oniec 'listopada br. p rzyn iósł nie­

oczekiwaną 'enuncjację R ządu o no­
wym zadokum entow aniu  trwałości u- 
niów polsko-sow ieckich. N a h o ry ­
zoncie m iędzynarodow ej po lityk i nic 
nie w skazyw ało, że  toczą się jakieś 
rozm ow y m iędzy Polską a Sow ieta­
mi, z k tórym i naw et zaznaczyło się 
w pierwszej fazie kryzysu C zechosło­
wacji pew ne napięcie trudności. N a ­
pięcia te znalazły w yraz w wym ianie 
zdań m iędzy rządami sowieckim a rzą­
dem polskim  w końcu w rześnia rb.

Jest więc zupełnie zrozum iale, iż 
oba rządy postanow iły  obecnie w y­
jaśnić w sposób autory tatyw ny, iż 
trudności te  w  niczym nie zachwiały 
istotnej um ow nej podstaw y stosun­
ków  między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim.

R ząd Polski ogłosił, że szereg tych 
ostatnich rozmów1 odbytych między 
kom isarzem  ludow ym  spraw  zagrani­
cznych Z. S. R. R. Litwinowem a 
am basadorem  Rzeczypospolitej Polskiej 
w M oskw ie G rzybow skim  doprow a­
dził dó w yjaśnienia, że:

1) Podstaw ą stosunków  m iędzy 
R zeczypospolitą Polską a Związkiem 
Socjalistycznych R epublik  R ad i n a ­
dal pozostają  w całej swej rozciągło­
ści wszystkie istniejące um ow y łącznie 
z paktem  o n ieagresji polsko-sow iec­
kiej z dnia 25 lipca 1932 r. i że ipakt 
ten, zaw arty na 5 la t a sprolongow a- 
ny dnia 5 maja 1934 r. na  term in dal­
szy d o  31 grudnia 1945 r., posiada 
dostatecznie szeroką podstawę gw a­
rantującą nienaruszalność stosunków  
pokojow ych m iędzy obu państw am i.

2) O ba rządy ustosunkow ują się 
przychylnie do zw iększenia w zajem ­
nych obro tów  handlowyclą.

3) O ba rządy  są zgodne co do  ko­
nieczności pozytyw nego załatw ienia 
szeregu bieżących spraw w ypływ ają­
cych ze w zajem nych stosunków  u- 
m ownych, a zwłaszcza spraw zale­
głych oraz likw idacji pow stałych w 
ostatnich czasach incydentów  granicz­
nych.

K om unikat ten opublikow any rów ­
nocześnie w W arszawie i w  M oskwie 
jest wyrazem trwalej i niezmiennej 
woli obu rządów  regulow ania sw o­
ich stosunków  w zajem nych ina p o d ­
stawie istniejących um ów  dw ustron ­
nych przez lo ja ln e  w ykonyw anie 
tych umów. Ta obustronna tenden­
cja zdaje się stwarzać dostateczną 
gw arancję stabilizacji stosunków  na 
pograniczu polsko-sow ieckim .

Zycie sąsiedzkie m iędzy Polską a 
ZSRR w raca w ten Sposób d o  status 
Quo, jaki w  tej dziedzinie istniał daw ­
niej.

N ależy przypom nieć, że rządy p o l­
ski i sowiecki nie p o  raz pierwszy za­
stosow ały  procedurę publicznego o- 
kreślania właściwych podstaw  stosun­
ków  w zajem nych ob u  państw . D n 10 
w rześnia 1934, w chwili w stępow ania 
Rosji Sowieckiej do Ligi -Narodów, 
oba rządy  stw ierdziły  mianowicie 
drogą w ym iany not, iż tą podstaw ą 
oędą nadal zaw arte m iędzy nim i dw u­
stronne Umowy. M iało to na celu u- 
n itza leżn ić  w ten sposób stabilizację 
stosunków  sąsiedzkich od  zmiennych 
losów  p ak tu  Ligi.

O statnie w ydarzenia w E uropie sta­
ły  się oczywistym i jaskraw ym  dow o­
dem, iż system telgo p a k tu  nie odgry­
wa już dziś większej ro li w uk ładaniu  
się politycznych stosunków  m iędzy

narodam i. W  tych w arunkach należy 
ocenić jako zjawisko dodatn ie  fakt 
zadokum entow ania przez rząd y  polski 
i sowiecki, że, dzięki łączącym je u- 
imfowo-m dw ustronnym , ich wzajemne 
stosunki przeszły pom yślnie przez o- 
kres załam yw ania się systemu genew ­
skiego.

System dw ustronnych umów polsko- 
sowieckich w ykazał na przestrzeni 6 
ostatnich lat swą w artość oraz do ­
w iódł, iż stanow i najzupełniej d o sta ­
teczną podstaw ę właściwego w spółży­
cia m iędzy obu  sąsiadami.

M ożna nadto  podkreślić, iż: w spól­
ny kom unikat z dn. 27 listopada 
jest w zupełnej harm onii z  podstaw o­

wą zasadą polityki zagranicznej Pol­
ski utrzym yw ania norm alnych stosun­
ków  ze w szystkim i Jej sąsiadami.

Część p rasy  niemieckiej w yraziła 
opinię, jakoby  deklaracja polsko-so­
wiecka miała oznaczać oziębienie sto­
sunków  m iędzy Polską a Rzeszą.

O dpow iada jej jeden z organów  u- 
rzędow ych, w ydaw anych na prow in­
cji „Essener N ational Z eitung”, że 
tylko ci uważać mogą deklarację tę 
jako atak, skierow any przeciwko Rze­
szy, którzy  pokładają  p rzy  każdej o- 
kazji nadzieje na trudności d la  nie­
mieckiej polityki pokojow ej. Nieimcy 
całkowicie zdają  sobie sprawę, że Pol­
ska w swej sam-odzielnej polityce

zmierza do stabilizacji stosunków  ze 
swymi sąsiadam i w schodnim i.

D latego też Nieimcy witają fakt p o ­
w tórzenia gw arancji nieagresji M o­
skwy, zwłaszcza jeśli tow arzyszy im 
zobow iązanie się do w strzym ania 
działalności kom internu w Polsce, co 
może być tylko z korzyścią dla usta­
bilizow ania stosunków  w Europie.

Dlatcigo też — konkluduje  pism o — 
nie dopatru ją  się bynajm niej w Ber­
linie w deklaracji polsko-sowieckiej 
uszczerbku dla przyjaznego stosunku 
niem iecko-polskiego, k tó ry  od zaw ar­
cia uk ładu  m iędzy Berlinem a W ar­
szawą stał się stałym  czynnikiem  ogól­
noeuropejskiej po lityk i pokojow ej.

Polskie Tatry zjednoczone w granicach Rzplitej
Zdradliwe strzały ze strony słowackiej. Zabici i ranni

Zajęcie przez w ojska polskie ziem 
w okolicy Jaw orzyny  i na Orawie, 
przyznanych nam  na podstaw ie um o­
wy, zaw artej m iędzy Polską a C zecho­
słowacją, nie poszło tak g ładko, jak  
to było  z zajęciem Śląska Zaolzań- 
skiego. Czesi okazali się w iarołom ny­
mi i dw ukrotnie dali dow ód swojej 
zlej woli, przyjm ując napadam i i 
strzałam i Polaków , w kraczających na 
dziedzicznie polskie ziemie, do b ro ­
w olnie im oddane.

N ajpierw  zorganizow any został w 
okolicach Zam ki O rawskie napad  na 
delegację polską do mieszanej komisji 
delim itacyjnej polsko-słowackiej, uda­
jącą się sam ochodam i na spotkanie z 
delegacją słowacką przez terytorium  
czesko-słowackie.

N apad , w którym  uczestniczyły b a n ­
dy ludnoiści z udziałem  w ładz i w oj­
skow ych czynnej służby czecho-sło- 
wackiej nosił wszelkie cechy aktu 
świadom ego i zorganizow anego. Po­
kaleczeni p rzy  tym zostali dwaj człon­
kowie delegacji oraz uszkodzone sa­
m ochody.

D elegacja polska oczywiście p rzer­
wała swe prace, a rząd polski p rzed­
sięwziął kroki, zapew niające zadość­
uczynienie i zabezpieczające terytoria 
przyznane przy  delimitacji Polsce.

W  zw iązku z napaścią oddziały  g ru ­
py operacyjnej „Śląsk” przystąpiły  od 
rana dn. 24 do bezzw łocznego zajęcia 
przyznanych Polsce terenów  w re jo ­
nie czadeckim, a więc wcześniej, n iż 
było  przew idziane i poseł polski w 
Pradze w  obliczu now ej sytuacji za­
żądał zm iany przew idzianej poprzed­
nio p rocedury  obejm ow ania pozosta­
łych tery toriów  odstąpionych Polsce 
przez Czecho-Słowację, mianowicie 
przekazania ich polskim  w ładzom  
wojskow ym  w dn. 27 b. m. zamiast 
1 grudnia. W arunki sprecyzowane 
przez posła R. P. zostały przez rząd 
czesko-słowacki przyjęte.

Przy zajm ow aniu rejonu  czadeckie­
go doszło do starć z posterunkam i 
żandarm erii oraz czesko-słowackimi 
oddziałam i wojskow ym i..

W  starciu tym z gruipy operacyjnej 
gen. B ortnow skiego, poległo dwóch 
żołnierzy: st. strzelec Stanisław  Mle- 
kodaj i strzelec O zjasz Storch obaj z 
pułku strzelców  podhalańskich. 
W śród rannych znajduje się jeden 
oficer, kpt. M isiński, ze sztabu grupy.

D rugie starcie zakończyło się rów ­
nież tragicznie.

W  trakcie obejm ow ania terenu  Ja­
w orzyny w ywiązała się utarczka p o ­
m iędzy wojskiem polskim  a oddziała­
mi czesko-słowackimi. Po zaprzesta­
niu ognia na polecenie rozjem cy cze­
sko-słowackiego, w ydane na żądanie 
dow ództw a polskiego, już w czasie 
w ycofyw ania się oddziałów  czesko- 
slowackich padła sam ow olna serią 
strzałów  ze strony czesko-słowackiej, 
od k tó rych  zginął mjr. Rago i został 
ciężko ranny  kapral O leksow icz z 
oddziałów  polskich.

N a polecenie rządu polskiego poseł 
Rzplitej w Pradze .dokonał u rządu 
czesko-słowackiego niezwłocznej in ter­

wencji, żądając natychm iastow ego 
przeprow adzenia dochodzenia i su ro ­
wego ukarania w innych.

Rząd czesko-słowacki w yraził p o ­
słowi polskiem u głębokie ubolew anie 
z pow odu incydentu, p rzy  tym  za­
kom unikow ał, iż sztab generalny cze- 
sko-slowacki zarządził niezwłoczne 
dochodzenia, przyw iązując wielką w a­
gę do załatw ienia spraw y w sposób, 
odpow iadający jej wadze.

S. p. Stefan 
M arian R a g o  
rozpoczął służbę 
„dla Polski i Jej 
chw ały” na da­
lekich w schod­
nich rubieżach, 
w stępując w r. 
1915 w B obruj- 
s.ku do I K orpu­
su Polskiego. Po 
pow rocie do  
kraju  bierze u- 
dział w rozb ra­
janiu  Niemców. 

W  szeregach 1 pu łku  ułanów  Krecbo- 
w ieck ich /odbyw a całą kam panię b o l­
szewicką.

W  r. 1920 został ciężko ran n y  w 
walce z Litwinami. W  r. 1923 kończy 
W yższą Szkolę Kawalerii w G ru ­
dziądzu i zostaje przydzielony do 
jednego z pu łków  ułanów .

O dznaczony by l Krzyżem V irtuti 
M ilitari, trzykrotnie Krzyżem W alecz­
nych, Krzyżem N iepodległości i in.

O sierocił żonę i 15-lctnią córeczkę.
Zw łoki po nabożeństw ie w N owym  

T argu  przyw ieziono do W arszawy, 
gdzie odbył się m anifestacyjny p o ­
grzeb na cmentarz w ojskow y.

Bohaterski oficer padl od  zd rad li­
wych kul czeskich w chwili, gdy mia­
no zająć Jaw orzynę odległą o 4 km 
od wsi Podspały , gdzie w ojska polskie 
w itano chlebem i solą.

Polskie oddziały  zm otoryzow ane 
skierow ały się ku przełęczy Z dziar­
skiej i już zajęły gajów kę, gdy od 
strony  wsi Z dziary  zaczęły gwizdać 
kule karabinów  m aszynowych.

Mjr. Rago znalazł się w tedy ze 
swym oddziałem  w lasku. N a  o d ­
głos terko tu  karabinów  m aszynowych 
odw rócił się i w ydał rozkaz do żo ł­
nierzy, w ychodzących z lasu, padnię­
cia na ziemię. W  tejże chwili kula 
trafiła go w ty ł głowy i w yszła u- 
stami. M ajor Rago z jękiem upadł na 
ziemię i w  parę sekund skonał.

T ow arzyszący mu kapral O lekso­
wicz w idząc upadającego dow ódcę 
rzucił mu się na pom oc i w tejże 
chwili pad ł ciężko ranny, trafiony 
trzem a kulam i, w ramię, piersi i nogę.

Czechosłowacja pod nowym prezydentem
Zgrom adzenie 

narodow e repu­
bliki czesko-sło­
wackiej pod 

przew odnic­
twem marszałka 
sejmu M alype- 
tra  272 głosami 
przy 39 w strzy­
m ujących się od 
glosow ania o- 
b ra ło  na okres 

lat 7 prezydentem  republiki czesko-sło­
wackiej prezesa najwyższego' trybunału  
adm inistracyjnego d r . Emila H acha.

W  godzinach w ieczornych prem ier 
gen. Syrovy złożył na ręce now oobra- 
nego prezydenta H acha dym isję gabi­
netu.

P rezydent H acha dymisję przyjął.

— W ielką sensację wywołała- spra­
wa ogłoszenia w prosowieckim  dzien­
niku paryskim  ,,L’O rd re ” tajnych d o ­
kum entów  czecho - słowackiego m ini­
sterstwa spraw  zagranicznych, d o ty ­
czących ostatnich w ydarzeń. D oku­
m enty te istniały w  3-ch egzem pla­
rzach i istotnie jeden z egzem plarzy 
z archiwum  m inisterstw a zaginął.

O pinia czeska przypisuje opub liko ­
wanie dokum entu  b. prezydentow i 
Beneszowi. P rzeprow adzono badanie, 
czy nie zaginęły jeszcze inne doku ­
menty. Przypuszczają że b. prem ier 
Benesz, mając w stęp do archiwum  mi­

nisterstw a, mógł zabrać ze sobą szereg 
niezm iernie doniosłych aktów,

— Rada m inistrów  Czecho-Słow acji 
uchw aliła w miejsce dotychczasow ych 
portretów  naczelnika państwa- czesko- 
słowackiego, we w szystkich lokalach 
urzędow ych oraz salach sądow ych i 
szkolnych um ieszczone będzie jedynie 
godło państw ow e. W  zw iązku z p o ­
w yższą decyzją w najbliższym  czasie 
nastąpi usunięcie ze wszystkich lokali 
urzędow ych portretów  b. p rezydenta 
Benesza.

Jednocześnie ministerstw o poczt i 
telegrafów  postanow iło wycofać z o- 
biegu z dn. 1 g rudnia wszystkie znacz­
ki pocztow e, noszące podobiznę Be­
nesza.

— Pow stańcy karpatoruscy  zdobyli 
podczas w alk w okolicy H uszt w iel­
kie ilości amunicji, oraz wzięli do n ie­
w oli 22 oficerów  czeskich, zatrzym u­
jąc lich jako zakładników . W  U zsok 
zbuntow ał się jeden z pułków  czes­
kich, złożony  przew ażnie z żołnierzy 
Rusinów . Z buntow ani żołnierze roz­
strzelali 4 oficerów  tego pu łku , k tóry  
następnie został o toczony przez inne 
formacje wojskow e, co doprow adziło  
do form alnej bitw y. W alka ta trw ała 
przez cały dzień, a obie strony  p on io ­
sły liczne ofiary w zabitych i rannych. 
W  okolicy V oloc pow stańcy karpato ­
ruscy zaatakow ali pułk artylerii.



TYGODNI OWA KRONIKA

Program audycji
Niedziela, 4.XII. — 7,15 A udycja 

po ranna. 9.15 R egionalna transm isja z 
Tarnow skich G ór. 11.45 A ktualności 
w program ach radiow ych. 12.03 P ora­
nek sym foniczny. 13.00 Wyjątki z 
Pism J. Piłsudskiego. 13/15 M uzyka 
obiadow a z Katow ic. 14.40 A udycja 
dla dzieci. 45.00 A udycja  dla wsi.
16.15 „Potęga p rom ieni” — słuchow i­
sko. 1'7.00 Recital fo rtepianow y A gi 
Jam bor. 17.30 Podw ieczorek przy  mi­
krofonie. 19.30 K oncert z płyt. 21.20 
N ow y instrum ent m uzyczny. 21.40 W e­
soła audycja . 22.10 Polska m uzyka 
popularna. 22.45 „Gniazdo rodzinne 
Józefa Piłsudskiego” — recytacja.

Poniedziałek, 5.XII. — 6.30 A udycja  
poranna. iS.10 Transmisja z Powiewiór- 
ki: reportaż i nabożeństwo z kościo­
ła, gdzie był chrzczony J. Piłsudski.
11.00 A udycja dla szkół. 12.03 A u d y ­
cja południow a. 13.00 Audycja) dla 
kupców  i rzem ieślników . 13.30 A ud. 
dla gim nazjów . 15.00 A udycja  dla 
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.35 K oncert. il7i20 „ W dniu urodzin 
fózefa Piłsudskiego”. 18.00 A udycja  
dla wsi. 18.30 „Szlakiem Marszałka 
Piłsudskiego” — aud. m uzyczna. 19.00 
A udycja  żołnierska. 19.30 K oncert p o ­
pularny. 21.00 Transm isja z Filharm o-

Wtorek, 6.XII. — 6.30 A udycja  po­
ranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 11.15 
K oncert dla dzieci. 12.03 A udycja  po­
łudniow a. 15.00 Powieść dla m łodzie­
ży. 15.30 M uzyka ob iadow a. 16.30 
K oncert pieśni fińskich. 16.45 „Samo­
obrona Litwy i Białorusi” — odczyt.
17.00 A udycja słow no - muzyczna.
17.30 „Z pieśnią ipo k ra ju ”. 18.00 A u ­
dycja dla wsii. 18.30 A udycja  dla ro ­
botników . 19.00 K oncert rozryw kow y.

Środa, 7.XII. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 11.25 
P łyty. 12.03 A udycja  południow a.
15.00 A udycja  dla m łodzieży. 15.30 

M uzyka obiadow a. 16.20 Najczęstsze 
choroby  u dzieci. 16.35 Recital Szale- 
skiego. 1'7.00 Od oddziałów  ochotni­
czych do potężnej armii — odczyt.
17.15 K oncert. 18.00 A udycja  dla wsi.
18.30 T eatr W yobraźni. (19.20 W ie­
czór W yobraźni. 19.20 W ieczór wal­
ców K arasińskiego. 21.00 Opowieść 
o C hopinie. 21.45 W ieczór literacki.
22.00 P łyty .

Czwartek, 8.XII. — 7.15 A udycja  
poranna.. 9.00 R egionalna transm isja 
z G idel. 12.03 Poranek sym fonicz­
ny.. 13.00 L iteratura niepodległościo­
wa a. niepodległość, literatu ry . 13.15 
M uzyka obiadow a z L odzi. 14.15 A u ­
dycja dla m łodzieży. 15.00 A udycja 
dla wsi. 16.15 K oncert popo łudn io ­
wy. 17.00 T eatr W yobraźn i. 18.05 
„W  szkole m orsk iej”. 18.15 Kome- 
dio-opera J. E lsnera. 19.30 K oncert 
z płyt. 21.00 K oncert rozryw kow y.
23.05 K oncert m uzyki polskiej.

Piątek, 9.XII. — 6.15 A udycja po ­
ranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 11.25 
K oncert z płyt. 12.03 A udycja  p o łu d ­
niow a. 15.00 A udycja  dla m łodzieży.
15.30 M uzyka ob iadow a. 16.35 K on­
cert. 17.15 Recital fortep ianow y Olgi 
Ma.rtusiewicz. 18.00 A udycja  dla wsi.
18.30 T eatr W yobraźni. 19.30 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 R obert Schu­
m ann: Raj i Peri — oratorium .

Sobota, 10.XII. — 6. 15 A udycja  p o ­
ranna. 11.00 A udycja  dis szkół. 11.25 
Płyty . 12.03 A udycja  południow a.
15.00 Słuchow isko dla dzieci. 15.30 
M uzyka obiadow a . 16.35 Sylwetki 
kom pozytorów  polskich. 17.35 Poga­
danka. 17.45 Płyty. 18.00 A udycja 
dla wsi. 18.30 A udycja  dla Polaków  
zagranicą. 19.15 R eportaż płytow y.
20.00 M arsze., walce i polki. 21.00 
Koncert rozryw kow y.

— P. Prezydent R. P. w ydał sze­
reg dekretów  o ustawie prasow ej, o 
ochronie państw a, o rozw iązaniu 
zw iązków  masońskich. Policja zlikw i­
dow ała dwie loże m asońskie przy 
związkach żydow skich w W arszawie, 
oraz w innych większych m iastach.

D ekret Prezydenta R. P. o sam o­
rządach skraca kadencje rad  g ro ­
m adzkich, gminnych w w ojew ódz­
twach po łudniow ych i zachodnich 
oraz tych rad miejskich na obszarze 
całego państw a, k tórych kadencja u- 
pływ a m iędzy 1 marca 1939 r. a 1 sty­
cznia 1941 r. W ybory  now e do rad 
grom adzkich mają być zarządzone 
przed dn. 15 lutego 1939 r. a do rad 
m iejskich przed dniem 1 maja 1939 r.

W  zw iązku ze skróceniem  kaden­
cji rad  grom adzkich i gm innych sk ró ­
cona zostaje rów nież kadencja rad  
pow iatow ych. Skrócenie kadencji 
rad  grom adzkich gminnych i. pow ia­
tow ych nie dotyczy tych pow iatów , 
które przeszły z dniem 1 kw ietnia 
1938 r. z w ojew ództw  centralnych 
do  w ojew ództw  poznańskiego i po ­
m orskiego, gdyż na  tych obszarach

M E B L E

kadencje rad  sam orządow ych w yga­
sają wcześniej.

— Państw ow a rada oświecenia pu ­
blicznego odbyła swe posiedzenie, w 
którym  wziął udział także prezes P o l­
skiej M acierzy Szkolnej na Śląsku 
dyr. Felski. M inister Swiętosławski 
omówił perspektyw y rozw oju  szkol­
nictwa polskiego na tle innych k ra ­
jów  E uropy,

— D yrektorem  F unduszu  Pracy zo ­
stał naczelnik Besiekierski. W ydział 
zatrudnienia w M inisterstw ie O pieki 
Społecznej objął b. poseł dr. Z big­
niew M adeyski, departam ent opieki 
społecznej p. K. O kulicz, b. szef b iu ­
ra prasow ego przy  Prezydium  Rady 
M inistrów , a departam ent ubezpie­
czeń — dyr. Bolesław  N akonieczni- 
kof.

— W  zw iązku z 20-leciem m ary­
narki w ojennej odsłonięto na gma­
chu dow ództw a flo ty  w G dyni ta ­
blicę z tekstem  historycznego dekre­
tu  [Naczelnika Państw a, brzm iącego 
następująco: „Z dniem  28 listopada
1918 roku  rozkazuję u tw orzyć M ary­
narkę Polską” .

najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-Świat 16
róg Al. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u

WYDARZEŃ
— Liga M orska i K olonialna o b ­

chodziła 20-lecie istnienia swej orga­
nizacji, k tóra  początkow o nosiła na­
zwę „B andera P olska” . N a uroczy­
stości tej przem aw iał prezes Z arządu 
G łów nego LMiK gen. Kwaśniewski, 
k tó ry  podkreślił potrzebę kolonii dla 
Polski.

— W  108-mą rocznicę Pow stania 
L istopadow ego odby ło  się w  W arsza­
wie otwarcie starożytnego A rsenału, 
k tó ry  w dniu w ybuchu pow stania o- 
degrał w ażną rolę. Po odrestaurow a­
niu gm achu mieści się tam obecnie 
archiwum m. st. W arszaw y.

— W  Katow icach odby ło  się w 
obecności w icem inistra Piaseckiego u- 
roczyste poświęcenie w ybudow anego 
przez Skarb Śląski odcinka ko le jo ­
wego długości 22 km. na linii Z ory  
— Pszczyna. Jest to  dalszy  ciąg w y­
budow anego przed 2 łaty  odcinka 
R ybnik — Ż ory . N ow a linia ko le­
jow a ma duże znaczenie gospodarcze 
i turystyczne i skraca o 10 kim. po­
łączenie kolejow e z Dziedzicam i, Su­
chą, Żywcem i Z akopanem .

— D oroczny  kom ers k o rp o rac ji a- 
kadem ickiej „A ąu ilon ia” odby ty  z 
udziałem  gen. B ortnow skiego prze- . 
m ienił się w w ielką manifestację na 
cześć N aczelnego W odza.

— W  Ławrze Poczajow skiej w y­
św ięcono dw óch praw osław nych ka­
pelanów  w ojskow ych, Polaków  na 
b iskupów  tego w yznania. Są to  księ­
ża Siem aszko i Szretter.

— D w aj w ybitn i kom uniści polscy 
ze Śląska Zaolzańskiego, m. poseł na 
sejm praski K arol Śliwka i F ryderyk 
K raus, w yparli się kom unizm u, pu ­
blicznie w yrażając skruchę.

— W  W arszaw ie zaw ieszono w y­
k łady  na U niw ersytecie Piłsudskiego 
z pow odu ekscesów antysemickich.

— W e Lwowie na dziedzińcu u- 
niw ersyteckim  grupa aw anturników  
zm asakrow ała nożam i 4 studentów  
żydow skich, z których jeden zmarł.

Tragiczny koniec 
„Żelaznej Gwardii"

W ódz rew olucyjnej organizacji ru ­
muńskiej „Żelaznej G w ard ii” Co- 
drepanu  i jego 13 tow arzyszy zginęli 
w sposób tragiczny podczas p lano­
wanej ucieczki, gdy przew ożono ich 
z jednego więzienia do drugiego.

O ficjalny kom unikat 2-go korpusu 
armii przedstaw ia spraw ę tę następu­
jąco:

O 5 rano w chwili, gdy konw ój 
przejeżdżał przez las, sam ochody, w 
których znajdow ali się w ięźniowie, 
zostały  ostrzelane przez nieznanych 
sprawców, k tórzy  natychm iast zbie­
gli. Równocześnie w ięźniowie, ko ­
rzystając z ciemności, skierow ali się 
w zamiarze ucieczki w stronę lasu.

Ż andarm i po  przepisow ym  ostrze­
żeniu zaczęli strzelać w k ierunku zbie­
gów, przy  czym zabici zostali: Zelea 
C odreanu , skazany na 10 lat robó t 
przym usow ych, M ikołaj C onstantine- 
scu, Jan  C arinaca i D oru  Belimace, 
zabójcy  b. prem iera Duca, skazani na 
więzienie bezterm inow e, dalej 8 za­
bójców  M ichała Sielescu, skazanych 
na w ięzienie bezterm inow e, oraz dwaj 
inni w ięźniow ie skazani na 10 lat 
więzienia rów nież za zabójstw o M i­
chała Stelescu.

Śmierć 14 w ięźniów  została stw ier­
dzona przez lekarza w obecności ko ­
misji- Śledztwo jest w toku.

N a propozycję przedstaw icieli sądu 
oraz ze w zględu na porządek  pub li­
czny pogrzeb  zabitych odbył się w 
więzieniu w ojskow ym  w Zilaw a.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u l  j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Świat 29. P.P. Wojskowym specjalne 

warunki.
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Bezpłatny dodatek do „Narodu i Wojska’
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O ciągłość pracy w opiece nad dzieckiem
Cały okres letni w pracach 

W ydziału Pracy Społecznej Fe­
deracji P. Z. O. O. przeszedł 
pod znakiem opieki nad dzieć­
mi i młodzieżą.

Opieka ta znalazła swój peł­
ny wyraz w prowadzonych ko­
loniach i półkoloniach dla dzie­
ci b. kombatantów. Kolonie by­
ły nie tylko ratowaniem zdrowia 
i wzmożeniem prawidłowego 
rozwoju fizycznego, ale również 
— na co w tej pracy kładło się 
duży nacisk — miały one po­
ważne znaczenie wychowawcze.

Zgodnie z założeniami W y ­
działu w opiece nad młodzieżą 
i dziećmi, że wszelkie świadcze­
nia muszą być udzielane w myśl 
wyraźnych zamierzeń wycho­
wawczych, że realizowanie tych 
zamierzeń ma być niejako dru­
gą stroną udzielonych świad­
czeń — kolonie właśnie wyzy­
skuje się jako doskonałą okazję 
do oddziaływań wychowaw­
czych. Bliskie współżycie w y­
chowanka z wychowawcą, dużo 
beztroskiego czasu, swoboda, 
piękno krajobrazu, bezpośred­
nie obcowanie z przyrodą, ży­
cie w zespole i równouprawnie­
nie w tym zespole oraz cały sze­
reg jeszcze innych momentów — 
oto warunki w których może 
się odbywać nastawianie ideo­
we wychowanków, kształtowa­
nie ich ideologii, zaprawa do 
życia społecznego, kształcenie 
uczuć, wyobraźni, budzenie za­
miłowania i dostarczenie miłych 
emocjonalnych przeżyć potrzeb­
nych do odczuwania radości ży­
cia.'

Ze względów społeczno-wy­
chowawczych szczególne zna­
czenie ma budzenie zamiłowa­
nia i kształtowania ideologii. Są 
to te czynniki, które bezpośred­
nio wpływają na obieranie so­
bie miejsca w życiu i układanie 
planów, rozniecają one wiarę w 
wartość powziętych zamierzeń 
i budzą wolę do osiągnięcia ich. 
Rola tych czynników jako aspi­
racji życiowych jest potężna, 
potrafią one wzbudzić dodatko­
we siły i przetrwać niejedną po ­
ważną trudność.

Kolonie się skończyły, trwa­
ły dwa miesiące, objęły przeszło 
5.000 dzieci i młodzieży i — jak 
stwierdzają bliscy obserwato­
rzy — przedstawiały idealne 
warunki do zaszczepiania aspi­
racji, ale czy zaszczepiły i w 
jakim stopniu?

Niew-ątpliwie, zdrowe ziar­
no, jeśli tylko padło na dobrą 
glebę, to skutki mogą być pew­
ne — ale gdyby tylko na to li ­
czyć?

Jeśli ma być plon pewny ob­
fity, musi być uprawa pod ziar­
no i pielęgnowanie wzrostu

a kolonie tylko, są na to za 
krótkie.

Nasuwa się więc konieczność 
przedłużenia prac kolonijnych, 
i wprowadzenie prac przygoto­
wawczych do kolonii. W  na­
szych warunkach jest to spe­
cjalnie łatwe. Na koloniach b o ­
wiem mamy co roku prawie ten 
sam element dziecięcy i przez 
organizacje związkowe (związ­
ków sfederowanych) możemy 
bardzo łatwo do tych dzieci d o ­
trzeć, przy czym prawie każdy 
ze związków właściwie z tymi 
dziećmi kontakt utrzymuje po­
przez różne świetlice, zebrania, 
zabawy dziecinne i t. p. Zwła­
szcza te różne świetlice, prowa­
dzone tu i ówdzie według bar­
dzo różnych programów i bez 
programu, wskazują na to, że 
akcja ma wszelkie szanse powo­
dzenia, bo środki materialne na 
tę pracę są. Praca ta nie byłaby 
niczym innym, jak tylko sko­
ordynowaniem w jedną naczel­

ną myśl wychowawczą konsek­
wentnie przebiegającą przez 
wszystkie prace i celowo
rozprowadzająca świadczenia, 
wszystkiego tego, co dzisiaj 
jest bezplanowe, pochłaniające 
duże środki materialne i wiele 
energii, a bez pożądanych skut­
ków i bez żadnego kierunku.

Do tej nowej pracy należało­
by zespolić wszystkie środki i 
możliwości razem i nimi objąć 
potrzeby wszystkich tych, k tó­
rzy byli na koloniach i tych, 
których obecnie zgłoszą Związ­
ki, a którzyby wyjechali na 
przyszłe kolonie.

Należałoby pójść w następu­
jących kierunkach:

1) Niesienie dzieciom i mło­
dzieży pomocy materialnej ko­
niecznej do prawidłowego roz­
woju, do normalnych postępów 
w nauce szkolnej i do właści­
wego przygotowania zawodo­
wego.

2) Prowadzenie pracy wy-

Wychowanie młodego pokolenia
M łodości - -  ty  nad poziom y 
w ylatuj — a okiem słońca 
ludzkości całe ogrom y 
przenikaj z końca do końca.

Ileż rozm achu, siły, mocy zaw ierają 
te słowa. Jakąż bojow ą m usiała być 
dusza poety , aby w yczarować takie 
dążenia w człow ieku do wielkich idea­
łów  i w ielkich pragnień.. Jakżeż k ip ią­
cą warem krew  m iał poeta, gdy słowa 
te tw orzył.

W iersze dawne, p rzed  stu laty pisa­
ne, a jakie praw dy m łodości odtw a­
rzające!

G dy dziś, w w ieku dojrzałym , d o ­
świadczeniami lat dw óch dziesiątek 
zbogacony, spoglądam  pcza siebie i 
obrachunek z sobą  czynię; swą m ło­
dość, zapał, wiarę na wagę rozum u i 
rozsądku  kładę — to  jednak lata m ło­
dości przedkładam . Lata uniesień i u- 
łudy , lata dążeń i wysiłków, lata ry ­
zyka i pośw ięcenia — lata oddania

siebie bez w yrachow ań, kalkulacji, bez 
reszty.

I  taką widzę m łodość!
To też jeśli dzisiaj stoję na czele 

Sekcjil K ulturalno-Społecznej Federa­
cji P. Z . O. O., k tóra poza opieką ma­
terialną nad  potrzebującym i pomocy 
obrońcam i O jczyzny choć w części 
zajm uje się w ychowaniem  m łodego 
pokolenia tychże obrońców  — chciał­
bym , aby  to nasze w ychow anie stwa­
rzało  m łodzież o tym napięciu ideału, 
o k tórym  mówi poeta.

A  wzniesie się ono nad  poziom y, 
jeśli poza nauką — form ą, odczuje 
serce — duszę.

O dczuje, że oprócz samego życia — 
które zapew ne jest piękne — jest je ­
szcze świat inny, jest chęć i w ola 
przyczynienia się do czegoś, co jest 
poza norm ą codziennego uczciwie 
spełnionego obow iązku, czegoś, co 
w inno być w spólnym  wysiłkiem : p o ­
czucie wielkości swego N aordu .

Ignacy Radlicki.

Ostatnj raport na kolonii w Suffczynie

chowawczej, opartej na ideolo­
gii walk o Niepodległość i o- 
liarnej sluzby społecznej, zmie­
rzającej do wychowania dziel­
nego i zdrowego człowieka o 
prawym charakterze a świado­
mego i dobrego obywatela.

Praca ta byłaby spełniana w 
świetlicach, klubach i kołach 
samokształceniowych.

Świetlice obejmowałyby dzie­
ci chodzące do szkoły z ro ­
dzin niezamożnych. W  świetlicy 
dziecko znalazłoby pomoc w 
nauce, miejsce do odrabiania 
lekcji, opiekę lekarską (zorgani­
zowaną centralnie dla wszyst­
kich świetlic), dożywianie, po­
moce szkolne i pomoc odzieżo­
wa. Wychowawca świetlicy o- 
bowiązany byłby do częstego 
kontaktowania się ze szkołą, 
dbanie o postępy szkolne w y­
chowanka, o nauczenie go pod­
stawowych form towarzyskich 
oraz o dostarczenie świetlicza- 
nom miłych i godziwych rozry­
wek.

Kluby dziecięce i młodzieżo­
we miałyby nastawienie raczej 
na pracę wychowawczą, niż opie 
kuńczą. Obejmowałyby element 
materialnie dostatecznie usytuo­
wany. Punktem wyjściowym 
pracy klubów byłyby jakieś 
konkretne zadania, podjęte do 
wspólnego wykonania np. bu ­
dowa kajaków na kolonie let­
nie, przysposabianie się do o b o ­
zu wędrownego, budowa nart 
i t. p. N a tle tych konkretnych 
prac wychowawca przeprowa­
dzałby pracę wychowawczą, re­
alizującą zgóry powzięte zamie­
rzenia.

Kola samokształceniowe sku­
piałyby młodzież, powyżej lat 
15 pod opieką specjalnie d o ­
branego wychowawcy. Praca 
polegałaby na rozszerzeniu i 
pogłębieniu wiedzy, oraz na 
pracy nad sobą.

Ramy niniejszego artykułu 
nie pozwalają na szersze ujęcie 
tej sprawy, wydaje się też, że 
nie ma potrzeby za szerokiego 
jej rozwalkowywania.

Zasada jej prosta i jasna: 
pracę nad dziećmi i młodzieżą 
uczynić ciągłą i celową.

W ydział Pracy Społecznej 
Federacji P. Z. O. O. zaczął już 
pierwsze kroki w realizowaniu 
tych zasad. Na podstawie ma­
teriału kolonijnego otworzyli­
śmy 12 świetlic dziecięcych i 
obecnie przystępujemy do tw o­
rzenia klubów. Ale jesteśmy w 
tej pracy osamotnieni bez po­
mocy moralnej [ materialnej 
Związków.

Mamy nadzieję, że tych kilka 
uwag rzuconych tu, pozwolą 
nam liczyć na pomoc.

H enryk  Dinter
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od 1934 r. kolonie letnie dla dzieci 
b. uczestników  w alk o N iepodległość. 
K olonie te 'z roku na rok obejm ują 
coraz szerszy zakres; co roku pow ięk­
sza się liczba przebyw ających dzieci 
i co roku wzrasta ilość punktów  k o ­
lonijnych, zakładanych- celowo w 
miejscowościach zdrow otnych, cieka­
wych pod względem krajoznaw czym  
i atrakcyjnym .

P rzy  urządzaniu  i p row adzeniu  ko­
lonii federacyjnych duży nacisk k ła­
dzie się na stronę w ychowaw czą k o ­
lonii — obok troski i o stronę h :gie- 
niczno-zdrow otną. Jednakże punktem  
wyjściowym  są zam ierzenia w ycho­
wawcze.

Przede, w szystkim idzie o po d trzy ­
manie tradycyj i kultyw ow anie ideo­
logii niepodległościow ej, w śród m ło­
dego pokolenia, dzieci uczestników  
walk o W olność.

K olonie letnie stw arzają doskonalą 
okazję do zapraw y społecznego życia, 
to też pla-n pracy jest tak układany, 
aby  te okazje w yzyskać; budzić um i­
łow anie' kraju, gotowcijć do pośw ię­
ceń, wszczepiać aspiracje do  osiągnię­
cia lepszego jutra.

Poza tym kolonie federacyjne mają 
być radosnym  przeżyciem  dla dzieci.

W  bieżącym roku akcja ko lonijna 
była prow adzona bezpośrednio  przez 
W ydział w 12 punktach  kolonijnych,

N ajm łodsze dzieci na kolonii w  O tw ocku

a przez O ddziały  W ojew ódzkie (W y­
dział subw encjonow ał, pom agał w or­
ganizacji i nadzorow ał) w 3 p u n k tach ; 
pó łkolonie przez O ddział Lwowski w 
47 punktach M ałopolski W schodniej 
i przez O ddział W ileński dla dzieci z 
W ilna.

Kolonie prowadzone bezpośrednio przez Wydział
PERSONEL KOLONIJNY.

W  zw iązku z założeniam i p racy  ko­
lonijnej W ydział P racy  Społecznej 
w kłada dużo starań w do b ó r od p o ­
w iedniego personelu  kolonijnego. 
Przyjęte są następujące norm y; perso­
nel w ychow aw czy musi posiadać o- 
gólne kw alifikacje pedagogiczne, zna­
jom ość życia kolonijnego, zaaw anso­
wanie w pracy wychowaw czej, oraz 
osobiste w artości i zdolności pedago­
giczne. O d kierow ników  kolonii w y­
magana jest ponadto  k ilkuletn ia praca 
na koloniach leinich i zdolności orga­
nizacyjne.

W  W ydziale Pracy Społecznej sp ra­
wy kolon ijne są w ydzielone w spe­
cjalny Referat. N a kierow nika Refe­
ratu  dobiera Się osobę, zaaw ansow aną 
w sprawach w ychowaw czych z w yż­
szym w ykształceniem  pedagogicznym  
i gruntow nie znającą pracę ko lonijną.

Personel ko lon ijny  (w porozum ie­
niu z kierownictw em  W ydzia łu) d o ­
biera k ierow nik Referatu. Przew ażnie 
b rani są pod  uwagę nauczyciele, u- 
częszczający na Studium  Pracy Spo- 
łeczno-Oświatow ej W olnej W szechni­
cy Polskiej i słuchacze, kończący Pe­
dagogia N auczycielskie, przede w szy­
stkim zaś dotychczasow i pracow nicy, 
k tó rzy  w ykazali się dobrym i w ynika­
mi w pracy.

Przed 'koloniam i personel ko lon ij­
ny jest doszkalany na specjalnym  k u r­
sie organizow anym  przez W ydział 
Praicy Społecznej. Kurs ten pośw ięco­
ny jest w ykładom  teoretycznym  i 
om ów ieniu przew idyw anych spraw  
kolonijnych w takim  składzie, jak to 
ma być n a  koloniach . W  bieżącym 
roku kuirs trw ał 2 :i pó ł miesiąca po 
3 godziny tygodniow o.

D ob ó r personelu  odbyw a się na 
następujących zasadach: na  grupę 25 
dzieci. 1 wychowawca, oczywiście o d ­
pow iednio dob rany  dio sk ładu  tej g ru­
py. K ażdy w ychowawca prócz opieki 
nad sw oją gruipą musi posiadać spe­
cjalną um iejętność — n a  każdą  k o lo ­
nię dobieran i sę różnorodni specjali­
ści, aby mogli prow adzić różne dzia­
ły (np. w ychow anie fizyczne, śpiew 
i m uzyka, pogadanki, k rajoznaw ­
stwo i t. p .).

Prócz w ychow aw ców  każdy zespół 
ko lon ijny  ma jeszcze przydzieloną 
higienistkę, której pow ierzone są spra­
wy higieniczno-zdrow otne kolonii.

W ychow aw cy mają do pom ocy 
praktykantów  mniej więcej na dwie 
g rupy  jednego.

N iezależnie o d  personelu  w ycho­
wawczego jest jeszcze personel gospo­
darczo - adm inistracyjny, przeznaczo­
ny do p rzyrządzania  posiłków , u trzy ­
m yw ania czystośc. oraz prow adzenia

rachunkow ości gospodarczej i biura 
kolonii.

ZAPISY DZIECI
Przed koloniam i na skutek okó ln i­

ka W ydzia łu  Pracy Społecznej, -opisu­
jącego dokładnie cąła akcję ko lon ij­
ną, ilość punktów , oraz w arunki 
przyjęte, Związki zgłaszają kandyda­
tów  na  ko lon ie  letnie z zaznacze­
niem życzeń |kamdyd(atów,, dotyczą 
czych przydziału.

Referent kolon ijny  w edług d o sta r­
czonych spisów- w zyw a kolejno  w szy­
stkich kandydatów , poddając -ich b a ­
daniom  lekarskim  i w yw iadow i spo­
łecznemu. B adania lekarskie ustalają 
ogólny  stan  zdrow ia, w skazów ki, do­
tyczące przydziału  i zalecenia leczni­
cze w stosunku  do danego- k an d y d a ­
ta, — albo też od rzucają  kandydata , 
stw ierdziw szy szkodliw e dla otoczenia 
s,chorzenia. W yw iad społeczny usta­
la -sytuację m aterialną rodziny, zaw ód 
rodziców , zaaw ansow anie szkolne 
dziecka i w  miarę m ożności zam iło­
w ania i uzdolnienia dziecka.

N a  podstaw ie danych z badań  le­
karskich i w yw iadu społecznego k ie ­
row nik  R eferatu -przydziela kan d y d a­
tów  na p-oszczególlne p u nk ty  k o lo n ij­
ne, do-konywując p rzydziału  w po- 
rozumicniiu z przedstaw icielam i zw.ą- 
zków.

D zieci spoza W arszaw y są badane 
przez m iejscowych lekarzy w edług 
kart ko lejnych przesianych przez R e­
ferat K olonii Letnich. Przydział na 
poszczególne p u n k ty  ko lon ijne  w myśl 
iwstruikicj. k ierow nika R eferatu K olo­
nijnego dokonyw ują właściwe o-rga-na 
zw iązków , zgłaszających te dzieci.

CHARAKTERYSTYKA  
PU N K T Ó W  K O LONIJNYCH  

Kowaniec pod N °w ym  Targiem. —

K olonia po łożona jest u  stóp  T u rb a­
cza, teren górski, zadrzew iony drze­
wami iglastymi, -podłoże gl.niasie-ska- 
liste. M alownicze położenie i piękne.- 
w idoki n a  T atry . D obra  -operacja 
słońca, gdyż k o lo n ia  oparta jest o p o ­
łudniow e zbocza gór i osłonięta od 
zim nych w iatrów. K olonia mieści się 
w b-udynkaeh w łasnych, specjalnie 
na ten cel zbudow anych (2 duże w il­
le i budynki gospodarcze) oraz w 
miarę po trzeby  w w ydzierżaw ionych 
okolicznych lokalach. Do kąpieli urzą­
dzono betono-wv basen z w ódą b ie­
żącą ze -strumyka-. N a boiskach siat­
ków ka, koszyków ka, huśtaw ki. N a  
zboczach góry w ykuto  d la  dz.eci k rę ­
te ścieżki, k tó re  -prowadzą d o  altan, 
zbudow anych w  cichych zakątkach 
gór. Przy kolonii w łasny ogród  w a­
rzyw no - owocowy. W oda w studni 
d ob ra  — źróldło. U stępy nieskanali- 
zow ane, lecz d o b rze  urządzone i w 
dostatecznej ilości. W  b. -r. na K o­
w ańcu -przebywało w liipc-u 370, w 
sierpniu 37,1 razem  741 dzieci. O p ła­
ty  za p o b y t m iesięczny na Kowańc-u. 
od dzieci federantów  pobierano- 45 zł, 
podczas gdy koiszt w ynosił 55.SO zl. 
łącznie z przejazdem  w obie strony.

Radość. O tw ock. Suffczyn. — R a­
dość, budynek  w łasny, specjalnie b u ­
dow any n a  kolonie. O tw ock, budynek 
wydzier-żwiony od Z arządu  m. O tw oc­
ka, skanalizow any i -przystosowany 
do  użytku kolonijnego. Suffczyn (st. 
kol. C elestynów ) kolonia w b u d y n ­
kach w ydzierżaw ionych w m ajątku, 
budynek  przystosow any do potrzeb 
kolonii. D zieci korzystają z -par­
ku -majątku. M iejscowości ogólnie 
znane i -cenione prze zlekarzy, p rzecięt­
nie oiplaty pob ierane  od dzieci fede- 
ran-tó-w w ynosiły  38 zł. miesięcznie, 
podczas gdy  ko-szt tych kolonii p rze­
ciętnie w yniósł 55.30 zł.

R adość: W  lipcu przebyw ało  107,
w sierpniu 175 — razem  282 dzieci.

O tw ock: W  lipcu przebyw ało  107, 
w sierpn iu  118 — razem  225 dzieci.

Suffczyn: W  lipcu  p rzebyw ało  90, 
w sierpniu 93 — razem  183 dzie-ci.

Przetycz. — Przetycz jest now opo­
w stałą miejscowością letniskow ą. O ko­
lica zdrowa-, lesista, gleba p iaszczy­
sta przepuszczalna. Struga oddalona 
o 15 m inut od ko lon ii. O dległość 
kolonii od dw orca .kolejowego 5 m.- 
nut. K olonia zajmowała, 2 budynk i je ­
dnopiętrow e, odkry tą  jadalnię i b u ­
dynek przeznaczony  na  kuchnię. O d 
dzieci federantów  pob ierano  miesięcz­
nie 43 zł. 50 gr, podczas gdy  koszt 
jednego dziecka w yniósł 56.70 zł. 
Dzieci przebyw ało w  lipcu 126, w 
sierpn iu  118, razem  244.

Jeziory k. Grodna (poczta Jez io ry ). 
— M iejscow ość zd row otna, w około 
laisy so-s-nowe, podłoże piaszczyste. 
Teren po łożony  n ad  dużym i jez io ra­
mi: K ań i Białe. K olonia mieściła się 
w budynkach szkolnego schroniska 
wyic,.ecizk-owego nad  jeziorem  K ań i 
częściowo w 2 -namiotach w ojskow ych

(spali starsi ch łopcy ). Pobierano od 
federantów  za p oby t m iesięczny dziec­
ka 45 zł., podczas gdy  koszt w yniósł
67,20 zł. na dziecko. Dzieci p rzeb y ­
wało w liipc-u 92, w  sierpniu  103 ra ­
zem 195.

M osty i S°roki n. Niemnem. (So­
roki pow . Sz-czuczyn lidzki. M osty 
pow. G ro d n o ). - •  (M iejscowości 
w ybitnie zdrow otne. Lasy sosnowe, 
świerki w po-bl.żu ogrom ne rezerwa­
ty leśne (puszcza Zaniem eńska). W ko­
ło ko lon ii -dużo wolnej przestrzeni i 
N iem en. D uża atrakcyjność dla dzie­
ci, w ielkie i dz.ikie lasy. K olonie te 
poza swoimi celami opiekuńczo-w y­
chowawczym i spełniały - rów nież zada­
nia społeczno-państwo-we. K olonie 
zorganizow ane były  w śród ludności 
białoruskiej, otoczonej niepożądanym i 
w pływami. K olonie u trzym yw ały z 
miej-s-cowową ludnością  serdeczne sto­
sunki. P rzy  ko lon ii w Sorokach b y ­
ły zorganizow ane pó łko lon ie  dla d z .e ­
ci ze środow isk białoruskich. H igie­
nistki ko lonijne spełniały pracę -sani­
tarną po  okolicznych wsiach. Dzieci 
federantów  opłacały miesięcznie 45 
zł., podczas gdy koszt przeciętny w y­
niósł 67 zł. 80 gr,

Soroki: D zieci przebyw ało  w  lipcu 
101, w  sierpniu  97 razem 198.

M osty: Dzieci przebyw ało w l.pc-u 
92, w sierpniu  97 razem 189. W  mie­
siącu lipcu p rzy  kolonii w M ostach 
by ł zorganizow any oibóz d la  1,20 h a r­
cerzy Polaków  z G dańska.

Aleksandria. — O sada A leksandria 
za C zęstochow ą, niedaleko- H erbów  
Sląsk.ch. K olonia mieściła- się w do­
mu pryw atnym , w ynajętym  na  k o lo ­
nie. D om  po łożony  jest w lesie so­
snow ym . K olonię tę zorganizow ano na 
skutek zgłoszenia dzieci z G dańska 
przez Zw iązek H arcerstw a Polskie­
go w G dańsku. Liczono się z tym , że 
dzieci będą mo-gły w skutek  ̂  bliskiego 
położenia  K rakow a, Śląska, C zęstocho­
wy poznać k raj, co też w program ie 
Kolonii zostało szeroko uw zględnione. 
O płaty  pob ierane 45 zł. miesięcznie, 
podczas gdy kosz t na jedno  dziecko 
w yniósł 70 zł. Dzieci w -lipcu p rzeby ­
wało 44, w sierpn iu  108, razelm 152.

M °sty Mechlinki nad morzem. K o­
lonia, p o łożona  we wsi nadm orskiej, 
w budynkach , w ynajętych z m iejsco­
wej szkoły  i od okolicznych gospoda­
rzy. W arunki mieszkaniowe dobre i 
p rzystosow ane do grom adnego życia. 
Dzieci federan tów  opłacały miesięcznie 
54 zł., podczas gdy koszt na jedno  
dziecko w yniósł zł. 67.50 gr. D zieci w 
lipcu przebyw ało  135, w sierpniu 134, 
razem 269.

K olonie nadmorskie na terenie W . 
M. Gdańska:

Sopoty. — M iejscowość uzdrow isko­
wa. K olonia mieści się w dużym  do­
mu m urow anym , w ydzierżaw ionym . 
W arunki m ieszkaniowe bardzo  dobre, 
przestrzenne, dom skanalizow any, w o­
da z w odociągów . M iejscowość piasz­
czysta, las doskonała plaża, boisko.

W  jadalni kolonii w  Radości

aoidz.

N ow y Port. — M iejscowość u zd ro ­
wiskowa. Teren po łożony nad  zato­
ką G dańską. G ru n t piaszczysty, za­
drzew iony, dzieci korzysta ły  z parku . 
Boisko duże, urządzone. B udynek /mu­
row any skanalizow any, w odociągi. B u­
dynek w ydzierżaw iony. U rządzenie i 
inw entarz w edług  potrzeb kolonijnych. 
K olonie na terenie W . M. G dańska 
spełniały zadania społeczno-polityczne 
w stosunku ido miejjscowej polskiej

PORZĄDEK D N IA
—wstawanie,

7 —por. gim nastyka.
7.40—porządkow anie sła 

nie łóżek i t. ip.,
8.00—apel po-ramny, wcią 

gan.c sz tandaru  na 
maszt, modlitwa, 
kom unikaty.

8.00— 8.20—śniadanie,
8.20— 12.00—zajęcia w grupach,

12.00—12.30—mycie rąk i p rzy ­
gotow anie się do 
obiadu,

12.30—13.15—obiad,
13.15—13.45—bezw zględna cisza,
13.45— 15.00—w olny czas d o  wy-

6.40
6.45—
7.00-

7.40-

luldności i p ropagandow e w stosunku 
do G dańsżczan. P rzy  ko loniach były 
-prowadzone półkolonie. Dzieci fede- 
-ratów opłacały miesięcznie 60 zł. po d ­
czas gdy koszt na jedn-o dziecko- w y­
niósł przeciętnie 69 zł. 70 gr. łącznie 
z przejazdam i w o-bie -strony).

S-opoty. Dzieci przebyw ało  w  lipcu 
98, w s-ierpn.u 113, razem 211.

N ow y Port. Dzieci przebyw ało w 
lipcu 150, w sierpniu  156, razem 306.

N A  KO LONIACH
.korzystania przez 
każde -dz.ecko,

„ 15.00—15.30—pogadanka lub  r.a-
uka śpiewu,

-16.00—kąpiel rzeczna,
-16.20—p o d ^ ie  czo-rek, 
-18.00—gry i zabaw y, 
-18.45—zajęcia w spólne,

zebrania,
-19.00—mycie rąk,
-19.30—kolacja,

■—ogniska,
19.30—20.30—apel w ieczorny, 

zdjęcie sztandaru , 
kom unikaty,

—układanie do snu,., 
sen.

15.30-
16.00-
16.20-
18.00-

18.45-
19.00-

20.30

Punkty zlecone oddziałom wojewódzkim
(W ydział subw encjonow ał, pom agał p rzy  organizacji i (nadzorował)

Józefów  k/Tom aszow a. — K olonia 
zorganizow ana w yłącznie dla dzieci z 
Lodzi. D om  w ynajęty  w daw nym  p a ­
łacu przem ysłow ca. Lokal dobry , o- 
bok dom u ogród, pom ieszczenia o b ­
szerne, duże jasne sale. B udynek m u­
row any, U stępy skanalizow ane. W oda 
z w odociągów . M iejscow ość zdrow a. 
W około  duże lasy (rejon Spały), b lis­
ko do Pilicy 550 do 600 mtr. K olonia 
korzystała z lasów  i z plaży. Bezpo-

orgamizacja
średnio obok dom u duża łączka. Przed 
otw arciem  ko lon ii kupiono  now y in ­
w entarz — kolonia była w yposażona 
we wszelkie potrzebne przedm ioty u- 
żytku kolonijnego. Dzieci na kolonii 
-przebywało 302; osiągnięto dziecio- 
dniów ek 9060; koszt dzienny  dziecka 
łącznie z kupnem  inw entarza 2,04 zł. a 
koszt w yżyw ienia 1.01 zł. dziennie.

Chodzież i Sieraków (woj. poznań­
skie). — K olonia zorganizow ana dla

bezrobotnych  dzieci b. kom batantów . 
M iejscowość nadająca się na u rządze­
nie kolonii, zakw alifikow ana przez u- 
rzędow ych lekarzy. K olonie mieściły 
się w budynkach  szkolnych. W arun ­
ki mieszkaniowe bardzo  dobre. K a­
nalizacja, w odociągi i  elektrzyczność, 
sale przestrzenne. O bok  dom ów  b o ­
iska. Dzieci korzystały  z lasu, z -ką­
pieli rzecznej j  kąpieli w jeziorze. R a­
zem na obu  koloniach przebyw ało 639 
dzieci, osiągnięto 17892 dziecio/dnió- 
wek. K oszt dziecka dziennie w ynosił 
około 1.50.

Półkolonie
W ilno. — P ółkolon ia  dla dzieci z 

rodzin  .niezamożnych b. kom batantów . 
W  dom ach w łasnych dzieci spędziały 
tylko noc, cały dzień -dzieci p rzebyw a­
ły na terenie półkolonijny-m. A kcja 
półko lon ijna by ła  na następujących 
założeniach a) odżyw ić dzieci w -cią­
gu okresu pólkolonijnego, b) oczyś­
cić — na ogół wszystkie by ły  zaw szo­
ne, c) poddać dzieci w pływ om  wy- 
wawczym, d) dać dzieciom godziw ą 
rozryw kę, sprzyjającą rozw ojow i fi­
zycznem u. Półkolonię um ieszczono w 
dom u federacyjnym  przy ul. Sw. A n ­
ny  2. Dzieci, m iały do dyspozycji du ­
że boisko, park, korzystano z. kąpieli 
rzecznych i rob iono  przechadzki do 
pobliskich lasów. W  czasie deszczu 
dzieci przebyw ały  w lokalu. Pó łko lo ­
nie trw ały  w lipcu, sierpniu, wrześniu 
i październiku. Razem przebyw ało  
dzieci 530; osiągnięto dziecio/dniów ek 
15900, przeciętny koszt w ydatków  na 
dziecko dziennie 82 grosze a żywienie 
50 groszy.

M ałopolska W schodnia. O ddział 
Lwowskiej Federacji P. Z . O . O. sek­
cja społeczno-kulturalna prow adzi spe­
cjalną akcję półkiolonijną po wsiach 
M ałopolski W schodniej.

A kcja ta ma na celu nie ty lko  udzie­
lenie pom ocy dzieciom, ale przede 
wszystkim przeciw działa ona an typań­
stwowej działalności ruskich n ac jona­
listów.

Z aangażow ani przez sekcję we Lwo­
wie pracow nicy pó lko lon ijn i — są 
przed samą akcją specjalnie przeszko­
leni, a następnie w ysyłani w teren. 
Przew ażnie w lokalach szkół pow sze­
chnych zbierają się dzieci — odbyw a 
się tam dożyw ianie i zajęcia w ycho­
wawcze. Pracow nicy póko lonijn i rów ­
nież prow adzą akcję ośw iatow ą i pań- 
stw ow o-propagandow ą w śród miejsco­
wej ludności. Praca ńa półkoloniach 
tych jes t .niebezpieczna — zdarzają się 
w ypadki czynnego w ystępow ania agi­
tatorów  ruskich, albo  też podburzan ie  
ludzi do bicia pracow ników  półkolo- 
nij.nych.

W  bieżącym  roku  akcja objęła w li­
pcu 47 wsi, na k tó rych  przebyw ało 
1850 dzieci, w  sierpniu zaś 60 wsi — 
2300 dzieci, razem  w lipcu i sierpniu 
przebyw ało  na półkolon iach  4150 dzie-

Zestawienie wydatków na Kolonie letnie Wydziału Pracy Społecznej Federacji P. Z. O. O. w r* 1938
Kowaniec Radość Otwock Suffczyn Przetycz Jeziory

Mosty
Niem . Soroki A leksan­

dria
Mosty
Mors.

Sopoty Nowy Port Razem
%

KOLONIE ODDZ. WOJEWÓDZ. P Ó Ł K O L O N I E
O g ó ł e m

Ł ó d ź Poznań Razem Lwów W ilno
kwota kwota kw ota kwota kwota kw ota kwota kwota kwota kwota kwota kwota kwota kwota kw ota kwota kwota kwota kw ota

21,359.16 ‘ 9,047.86 5,479.56 5,356.— 6,205.70 5,333.29 6,241.28 6.151.12 5.434.1 1 7,475.33 7,837.40 11,518.92 97,439.73 50,2 9,109.15 13,340.35 119.889.23 10,033.67 1,823.82 131.746.72

987.42 338.82 266.46 404.40 259.69 365.20 345.— 219.45 218.42 369.46 415.15 345.42 4,534.89 2,3 128.91 556.17 5,219.97 — 14.58 5.234-55

7,893.29 266.27 343,88 554.— 824.50 1,888 19 2,302.50 2.709.21 1.486.30 3,234.15 2,205.50 2,805.15 26,519.94 13,7 904.15 4 8 6 .- 27,910.09 — 27.910.09

3,840.— 2,352.— 2,035.— 1,760.— 1,890.— 1,660.— 1,720.— 1.850.— 1.710.— 2,300.— 1,890.— 1 ,9 4 0 .- 24,947.— 12,8 2,312.45 2 ,3 8 0 ,- 29,639.45 — 460.— 30.099.45

1,862 13 805.— 484 — 570.— 721.— 392.— 450.— 434.— 380.— 460 — 420.— 560.— 7,538.13 3,9 50.— 859.92 8.448.05 — 175.— 8.623.05

2,396.47 628.88 552.05 1,034.— 1,849.77 1,722.03 1,006.03 868.18 725.45 2.285.92 804.39 1,016.06 14,889.24 7,7 1,378.75 1,785.08 18,053.07 — 420 — 18 473.07

3,207.48 1,323.03 1,326.55 1,332.34 823.02 1,077.62 659.78 731.69 663.07 1.290.06 916 53 1,016.— 14,387.47 7.4 3 6 0 .- 927.48 15,674.95 — 251.71 15.926.66

1,015.34 212.35 244.56 308.90 256.25 243.54 301.62 168.19 136.63 139.67 387.11 432,44 3,846.60 2,0 385,37 665 — 4,896.97 1,013.43 229.35 6.139.75

42,561.29 14,974.51 10,732.06 11,319.64 12,829 93 12,681.87 13,033.21 13.131.84 10.772.99 17.555 59 14,876.08 19,633.99 194,103.— 100$ 14,628.78 21,000.— 229,731.78 11,047.10*) 3.374.46 244.153.34

22,854 8,203 6,496 5,422 6,786 5,655 5,481 5 ,7 4 2 .- 4.318.— 7.801.— 6,119.— 8,874.— 93,751.— — 9.060.— 17,892.— 120,703. — 108,780.— 4.520.— —

1.86 1.82 1.65 2.08 1.88 2.24 2.36 2.16 2.49 2.25 2,43 2.21 2.07 — 1,615 1,17 1.89 0,10.1*) 0.74 -

2,519.90 1,693.10 286.65 354.30 149.80 3,247.80 4,889.78 ] 4.156.62 2.290.60 3 0T9.45 228.50 187.90 22,424.40 — — — — — — 22.424.40

K oszty w y ż y w i e n i a ..................................................... ............................................................

H igiena, leki ............................................................................................................................

Podróże i przejazdy dzieci w obie s t r o n y ....................................................................

W ynagrodzenie pracowników u m y s ło w y c h .....................................................................

W ynagrodzenie pracowników fizyczn ych ...........................................................................

Kom orne, inw estycje i u r z ą d z e n ia ....................................................................................

Koszta administracyjne i organizacyjne (utrzym anie Referatu K olonijnego) .

Różne (w ycieczki, korespondencja, b iblioteka i r o z r y w k i) ......................................

R a z e m ................................................................................................................................................

Ilość d z i e c i o / d n i ..........................................................................................................................

Przeciętna w szystk ich  kosztów  (żyw ienie, przejazdy, opieka w ychow aw cza  
i lekarska, koszta adm inistracyjne i o r g a n iz a c y jn e ......................................

Zakup R uchom ości . ....................................................................................................

") Koszta nie obejm ują wartości v'arów, otrzym anych w naturaliach Razem w szystk ich  w ydatków 266.577.74



Opinie wybitnych osobistości zwiedzających kolonie federacyjne
(Odpisy z ksiąg wizytacyjnych)

MOSTY N. NIEMNEM

Dnia 17 lipca 1938 zwiedziłem  
kolonię Federacji P. Z . O. 
O. w Mostach i odniosłem bar­
dzo miłe wrażenie. Dyscyplina  
— miła atmosfera i bardzo do­
bry nastrój. Życzę powodzenia  
w dobrej pracy.
( - )  D r G Ó R E C K I R O M A N ,  

gen. bryg., prezes Federacji
P ZO O .

RADOŚĆ

Dnia 15 sierpnia 1938 r. w i­
zytowałem kolonię Federacji P. 
Z. O. O. Odniosłem wrażenie 
bardzo dobre, zarówno pod  
względem urządzenia, jak i pro­
wadzenia kolonii. Kolonia ma 
wszelkie w idoki dalszego roz­
woju. N ależy  jednak zwrócić u- 
wagę na urządzenia wodocią­
gów, których brak dotkliw ie się 
odczuwa i przysparza dużo trud­
ności administracji.
( —)  Z Y G M U N T

D W O R Z A Ń C Z Y K ,  
dyrektor Departamentu w  M in i­

sterstwie Opieki Społecznej.

MOSTY N. MORZEM

cu uważa za najlepszą kolonię 
na terenie W ojew ództw a Kra­
kowskiego.

NOWY PORT

Z  przyjemnością i uznaniem  
stwierdzam, że tegoroczne kolo­
nie od pierwszego już dnia były  
zorganizowane dobrze, a do­
świadczenia ub. roku zostały w

całej pełni wykorzystane. D zie­
ci są swobodne  — nie znać gry­
masów. Za szczególną zasługę 
kierownictwa uważam ułożenie 
dobrych stosunków  z miejsco­
w ym  otoczeniem i prowadzenie 
półkolonii dla dzieci gdańskich.

( - )  H . D Ą B R O W S K I , j 
Prezes Federacji P. Z . O. O. 

w  G dańsku

Byłem  gościem na kolonii w 
M ostach dnia. 25 lipca 1938 r. 
W zruszyła mnie prostota sto­
sunków  i swoboda dzieci, do­
skonale sharmonizowana z po- 
czućiem karności. Nastrój rzad­
ko  spo tykany na kolonii. W yra ­
żam swoje uznanie dla kierow­
nictwa i personelu. Serdeczne 
życzenia owocnej pracy.

( - )  J. C Z . B A B IC K 1, 
radca M inisterstwa Opieki Spo­

łecznej

RADOŚĆ

Dnia 18 sierpnia 1938 zwie­
dziłem kolonię dla dzieci Fede­
racji P. Z . O. O. w  Radości. U - 
ważam kolonię za dobrze zorga­
nizowaną i na odpowiednim  te­
renie. W skazanym  byłoby na­
być położony obok staw, w ybe­
tonować i zrobić basen. Dzieci 
zadowolone z pobytu, wygląda­
ją nieźle. Uruchomienie lokalne 
go wodociągu doprowadzić m o­
żna niewielkim kosztem  i wie­
rzę, że przy  zapobiegliwości p. 
płk. Zagórskiej w  przyszłym  ro­
ku  kolonia będzie posiadała bie­
żącą wodę. Pomieszczenia u trzy­
mane czysto, szczególnie ustępy, 
co z uznaniem podkreślam.

( - )  KAŹ* M A L E S Z E W S K 1  
(wizytacja z Komisariatu 

R ządu)

KOWANIEC

Podczas wizytacji kolonii w  
dniach 10JV1I b. r. dr. M acko, 
naczelnik W ydzia łu  O pieki Sp. 
Urzędu W ojew ódzkiego Kra­
kow skiego w yraził. kierowniczce 
kolonii opinię swoją, że kolonię 
Federacji P. Z . O. O. w  Kowań-

(D alszy ciąg ze strony  1-ej)

ci. O siągnięto dziecio/dniów ek 124500, stkie kolonie odby ły  się bardzo szczę-
koszt dziecka dziennie w yniósł 15 gr. śliwie przy  ogólnym  i bardzo dobrym

D A N E  ST A T Y STY C ZN E  *) stanie zdrow ia dzieci. Poza drobnym i
A kcja letn ia Federacji P. Z. O. O. Przeziębieniam i i anginam i innych cho-

objęła 9036 dzieci, osiągając dzieci o/ r nie zanotow ano,
dniów ek 262780. K ażda ko lon ia  była po d  opieką sta-

W Y ZY W IE N IE . h  lekarza miejscowego,, a ko lon ia  w
W yżyw ineie 4 razy dziennie. M ostach n/m orzem  p o d  opieką leka-
Śniadanie: kaw a, kakao, mleko, her- rza . mieszkającego na kolonii,

bata, chleb zawsze sm arow any ma- Stałą opiekę san itarno-zdrow otną na
słem, marm eladą, miodem, jajecznicą koloniach spełniały w ykw alifikow ane
lub nak ładany  w ędliną. higienistki, k tóre poza pracą ,na kolo-

O biad : 3 dania: zupy, jarskie łub  nii zobow iązane by ły  do pracy w śród
mięsne i deser (owoce surowe, kom- miejscowej ludności. H igienistki miesz-
poty , konfitu ry ). ka ły  przy  infirm eriach, urządzonych

Podw ieczorek: owoce, chleb z ma- p rZy  każdej kolonii. Dzieci w ażono
słem, z m arm eladą, z miodem, m leko, co tydzień.
kakao, baw arka  lub  m aślanka. Poniżej podajem y tabelkę wagi na

Kolacja :zawsze gotow ana -  zupy poszczeg6 inych koloniach, obliczoną
mleczne, krupniki, owsianki. przeciętnie za okres 4 tygodni. O c
Z D R O W O T N O Ś Ć  — PRZY BYTEK  tych przeciętnych by ły  bardzo  poważ-

N A  W A D Z E  ne odchylenia w poszczególnych wy-
Poza nieszczęśliwym w ypadkiem  w padkach. Były np. w ypadki p rzyrostu

jeziorach , oddzielnie opisanym , wszy- na w adze 6 kg. w ciągu 4 tygodni.

T ab elki wagi i pow ierzchni p rzypadającej na 1 łóżko
I lu Ś r e dn i  I lu ś re t l ni  I le

N A Z W A  d z i e c i o m  p r z y b y t e k  d z i e c i o m  tlb Vtek: W a£ a *)ez m '
K m  n  N i !  p r zy b y ł o  na  w a d z e  u b y ł o  \  z m i a n  na  1
K O L O N I I  na w a d z e  w kg .  n a w a d z e  w ^  i óżko

Kowaniec 692 1,1 20 0,55 29 3
Radość 267 1,8 8 0,6 7 2,5
O tw ock 210 0,9 7 0,3 8 2,5
Suffczyn 168 1,6 11 0,4 4 2,4
Przetycz 233 1,2 9 0,5 2 3
Jeziory  191 2,2 2 0,2 2 3,5
M osty n /N . 178 1,3 6 0,4 5 2,7
Soroki 186 2,1 6 0,3 6 2,8
A leksandria 139 1,8 6 0,2 7 2,5
M osty n/M . 243 1,6 14 0,4 12 2,8
S opoty  195 1,1 9 0,6 7 2,8
N ow y P ort 281 1,8______14_ 0,3_____ 1 1 _____ 2,8____

O gólnie 2983 1,5 112 0,4 100 2,8
Józefów

k/Tom aszow a 282 1,5 16 0,3 4 3
C hodzież i Sieraków  611 3 12 0,5 16 2,8
Półkolon ie: W ilno 483 1,2 4 0,2 43 —
M ałopolska W schodnia danych nie marny

Przyczyna uby tku  na w adze dzie- bardzo  dobrą  opinię. O gólnie kolonie
ciom w K owańcu tłum aczy się tym., że by ły  prow adzone dobrze, dzieciom do-
przęz U bezpieczalnię Społeczną zosta- starczono wiele miłych przeżyć. U rzą-
ły skierow ane dzieci chore, k tóre po- dzono liczne wycieczki. O rganizow a-
w inny się znaleźć na ko lon i uzdrow is- no ciekawe zajęcia. Z adow olen iu  swe-
kow ej, a nie w ypoczynkow ej. m u dzieci dają w yraz w licznych pio-

W  M ostach n/M orzem  i N ow ym  senkach układanych na koloniach, w
Porcie kąpiele m orskie w płynęły na k tórych zawsze dom inują: radość,
odtłuszczenie dzieci. sw oboda, ukochania miejscowości

i uczuciow ego stosunku do perso-
U W A G I O G Ó LN E  nelu. B ardzo pozytyw ny stosunek

W7. , . r , , , do  ko lon ii m ieli rodzice. Pow ażniej-W izytacje w ładz nadzorczych, wizy- h  sk . reklam acji nie zanot(%

tacje ~  <■“ * « * *  kil-
nej w ydają o wszystkich koloniach

Zestawienie dochodów
na kolonie letnie Federacji P. Z. 0. 0. za rok 1938

SUBWENCJE
od M in isterstw a O piek i S p o łe c z n e j................................................  j

„ U rzędów  W o je w ó d z k i c h ............................................................ | 85,822.—
„ F unduszu  P r a c y ................................................................................

WPŁATY
od U b ezp iecza ln i Spo łecznych  za d z ie c i. . . , .............................. 44,540.—

„ Z w iązków  i zg łoszeń pryw atnych , członków  sfederow anych
za d z i e c i .................................................................................................  98.591.—

r a z e m  228.953.—
FUNDUSZE WŁASNE

na p ok ryc ie  kosztów  kolonii i in w en ta rza  ruchom ości . . . 37,624-74
o g ó ł e m 266.577.74

MOSTY N. NIEMNEM

Koloni a federacyjna w M o ­
stach pełna jest życia i gwaru, 
oraz wesołości, właściwej mło­
dzieży. Stwierdziłem  w czasie 
dw ukrotnej w izy ty  należyte zro­
zumienie do wyżycia się mło­
dych chłopców, serdeczny sto­
sunek do kierownictwa i w ycho­
wawców, jak również dobre w y­
żywienie kolonistów.

( - )  K . D U B L A S IE W 1 C Z ,
prezes F  O W . okręgu war­

szawskiego

MOSTY N. NIEMNEM

Ojczyzna może być dumna 
kiedyś ze swych synów, którzy  
wzrastają, spędzając czas w ypo­
czynkow y nad brzegami N iem ­
na, wśród lasów, mając bez­
względną swobodę ruchów i i- 
dealne warunki terenowe, co 
wpływa na wytwarzanie hartu 
ciała i ducha. Żegnam to miej­
sce z żalem, gdyż w  takich wa­
runkach można wypocząć nie 
ty lko  fizycznie, lecz i moralnie, 
do czego w dużej mierze przy­
czynia się kierownictwo kolonii. 

( - )  S K A R Ż Y Ń S K I , kpt.
(przedstawiciel Zw . Legio­

nistów Polskich)

ALEKSANDRIA

W izytu jąc z ramienia Gene­
ralnego Komisarza R . P. w  
G dańsku kolonię zuchową, zor­
ganizowaną staraniem Federacji 
P. Z. O. O., z  przyjemnością 
stwierdziłem doskonały wygląd  
dzieci, odżywianych dostatnio, 
z uśmiechem na twarzach, co 
świadczy o nastroju. Zapewne 
jest to zasługą pogody i energii 
kierowniczki p. Tobiszewskiej, 
oraz całego personelu w ycho­
wawczego.
( - )  mgr. O SK . Ż A W R O C K I,

Kom endant Zw . Harcerstwa 
Polskiego w G dańsku

Dom wypoczynkowy 
i sportów zimowych

W ydział P racy Społecznej Federacji 
P .Z .O .O . otw iera dom  w ypoczynkow y 
i sportów  zim owych w K ow ańcu pod 
N ow ym  Targiem  na okres od 1 g ru d ­
nia b r. do 11 m arca 1939.

W  K owańcu, oddalonym  o 2 km. od 
N ow ego T argu, W ydział Pracy S po­
łecznej posiada w łasne budynki z b u ­
dow ane d la  celów kolonii letnich i 
zim owych, zagospodarow ane, zaopa­
trzone w  urządzenia higieniczne, w o­
dę bieżącą, na trysk i i w potrzebne 
meble. Pokoje dobrze ogrzane i czy­
sto utrzym ane.

K uchnia obfita  i zdrow a, a na żąda­
nie za niew ielką opłatą dietetyczna.

K olonia jest po łożona u stóp T u r­
bacza na terenie zalesionym  z p rze­
pięknym  w idokiem  n a  T atry . D osko­
nały  punk t turystyczny i narciarski. 
W  obiręibie ko lon ii to r  łyżw iarski i 
saneczkow y. N a miejscu instruk tor

K oszt utrzym ania t. zn. w yżyw ienia 
i m ieszkania 3 zł. dziennie dla człon­
ków Federacji.

Z apisy przyjm uje i bliższych in fo r­
macji udziela W ydzia ł Pracy Społecz­
nej Federacji P.Z .O .O . W arszaw a, A l. 
Jerozolim skie 47 m. 7 (tel. 714-94) w 
w godz. od 16 d o  18, p rócz niedziel 
i św iąt. .

Z głoszenia należy podaw ać na ty ­
dzień p rzed  zam ierzonym  wyjazdem .


